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Za spoliczkowenie majora Hosera 
odpowiadać bedzie przed sądem były minister, gen. Malczewski. 


Jak spędzają czas aresztowani generałowie w Wilnie? 
Są bardzo zdenerwowani choć traktowani są z kurtuazją, 


Wiino, 9 czerwca. 

Wiadomość, że gen. Malczewski zo-| się z gen. Rozwadowskim, któremu po- 
stał w Wilanowie czy też w Warszawie ; zwolono odwiedzić go w celi. Akt oskar 
pobity, okazała się fałszywą. Udało się! żenia doręczono mu o godzinie 18 wie- 


nił ktoś z urzędu. Odmówił on widzenia 


to stwierdzić na podstawie oględzin le- 
karskich, zarządzonych przez komendę 
miasta Wilna. Na ciele gen. Malczew- 
skiego nie zauważono żadnych śladów, 
świadczących o pobiciułgo. 

Niewątpliwie gen. Malczewski bar- 
dzo boleśnie odczuwa stan aresztowa- 
nia i trzymania go w więzieniu. Silne 
zdenerwowanie dochodzi u niego do sta 
nu półprzytomności. Stan jego nerwów 
dał powód do przypuszczenia o choro- 
bie umysłowej. 

Zupełnie nie opuszcza on celi, nie ko- 
rtzysta z prawa przysługującego space- 
ru. Przyjmuje tyłko sędziego śledczego. 
Gen. Malczewski nie chciał dopuścić do 
siebie żadnego adwokata, podczas gdy 
inni uwięzieni generałowie mają swoich 
obrońców. 

Generała Malczewskiego będzie bro- 
RECZ ENEO WERKE, 


natastrofalne powodzie 
w Rumunii. 


Straszne spustoszenia na 
wsiach i w miastach. 


Bukareszt, 9 czerwca. 

Wielkie ulewy, trwające w ubiegłym 
tygodniu, sprowadziły na Rumunię wiel- 
ką klęskę. Wywołały one wylewy rzek, 
tak wielkie, jak nigdy jeszcze w Rumu- 
nii się nie zdarzyły, a liczba ofiar w lu- 
dziach jest znaczna. 

„Zbiory w Rumunji bardzo ucierpiały. 
Wielkie masy wody zalały pola j czę- 
ściowo zniszczyły zasiewy. Także w 
miastach i wsiach woda wyrządziła 
wielkie spustoszenia. Wiele miejscowo- 
ści trzebaby zupełnie ewakuować. U- 
cieczka ludności i szczególnie zagrożo- 
nych okolic była bardzo utrudniona 
wskutek przerwania komunikacji na ca- 
tym szeregu linji kolejowych. 

Wiele torów kolejowych woda zu- 
oełnie zalała, tak, iż pociągi międzyna- 
rodowe, kursujące w kierunku Warsza- 
wy, Pragi i Wrocławia, były zatrzyma- 
ne. Ponadto większość linii telefonicz- 
nych była nie do użycia. 

„ Prawie na całej rumuńskiej prowin- 
cji ludność znałduje się wskutek ciężkiej 
katastrofy powodzi w wielkiej nędzy — 
Szczególnie niebezpiecznym był napór 
wód w Besarabii. 

Miasto Kiszyniew jest zupełnie oto- 
czone wodą, ulice są tam zalane, tak, iż 


do dworca kolejowego i do zakładów ; gen. 


elektrycznych nie można się dostać. 

Jednocześnie wielkie szkody wyrzą- 
dziły grady. Rwące potoki i rzeki uno- 
szą wszelkie przedmioty, umeblowanie 
domowe, bydło, a także liczne zwłoki 
ludzkie. 

Takiej katastrofy najstarsi ludzie w 
Rumunji nie pamiętają, 
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czorem dnia 28 maja. 

Gererał Malczewski oskarżony jest 
z par. 120 kodeksu karnego wojskowe- 
go, t. į. o czynne znieważenie oficera. 


— Czy to pan wczoraj nazwał mnie idjotą? 


— Żałuję bardzo, ale nie ja! 


Rys. W. Drozdowski. 


SPRAWA HONOROWA 
5$krzyński-Szeptycki. 


Kraków, 9 czerwca. 

Wielkie poruszenie w szerokich ko- 
łach tutejszych wywołuje sprawa hono 
rowa między gen. broni Szeptyckim a 
b. premierem Skrzyrńiskim. 

Dziewięć dni termu, w poniedziałek 
31 maia b.r. p. Skrzyński zaszedł do ka- 
syna ziemiańskiego w Krakowie przy 
ul Wolskiej. 

Znajdujący się tam gen. Szeptycki 
odmówił mu podania ręki. 

Teiże nocy p. Skrzyński prosił 2 zna 
jomych, by skierowali tę sprawę na dro 
gę honorową i zażądali satysfakcji od 
Szeptyckiego, poczem wyjechał do 
Warszawy. 

Tu otrzymał z Krakowa wyjaśnienie 
o stanie sprawy. Gen. Szeptycki oświad 
czył, że nie ma do p. Skrzyńskiego pre 
tensji na tle osobistem, ale że chodzi tu 
o działalność p. Skrzyńskiego na stano- 
wisku premiera i o dokonanie — zda- 
uiem gen. Szeptyckiego dezorganizacji 


armii przez rząd p. Skrzyńskiego w 0- 
statnich miesiącach. 

We środę 2 b.m. przybyli do Krako- 
wa świadkowie p. Skrzyńskiego: gen. 
Żeligowski i pułk. Kutrzeba. 

W dalszym toku sprawy gen. Szep- 
tycki wyłączył gen. Żeligowskiego jako 
tego, któremu równieź zarzucił dezorga 
nizację armji. Wobec tego generała 
ligowskiego zastąpił gen. Dreszer. 

Wówczas świadkowie gen. Szeptyc- 
kiego p. Antoni Wodzicki i pułk. Prze- 
drzymirski oświadczyli, że wskazany 
w kodeksie honorowym Boziewicza ter 
min 24 godzinny minął i sporządzili pro- 
tokuł jednostronny. 


Generał Malczewski wyrłoliczkował 
majora Hosera, oraz zerwał mu szlify, 
gdy major Hoser odmówił wykonania 
rozkazu ministra. 

W dniach najbliższych, a może już 
godzinach zostanie zwolniony z więzie= 
nia i odpowiadać będzie z wolnej stopy. 
W wyższych sierach wojskowych wy- 
rażają pewność, iż generał Malczewski 
zostanie uwolniony. 

Dziś w południe rozeszła się niespraw 
dzona, jednak prawdopodobna wiado- 
mość, że gen. Malczewski został uwoł- 
niony i że wieczorem ma odjechać do 
Warszawy. 

Gen. Rozwadowski zachowuje się 
z całym spokojem, chodzi na spacer, 
między 12-tą a pół do 1-szą. Bronić go 
będzie mecenas Szurlej z Warszawy. 

Gen. Zagórski aczkolwiek korzysta 
z prawa przysługującego spaceru, to 
jednak zdradza więcej zdenerwowania. 
W swojej ceń chodzi od kąta do kąta; 
względnie bezustannie pisze listy, któ- 
re w wielkiej ilości rozsyła do różnych 
osób. | "ih 

Gen. Jaźwiński popadł w stan apatih 
Celi nie opuszcza, leży na łóżku i drze= 
mie. Generał Jaźwiński zachorował po- 
dobno na żółtaczkę, którą ma w lekkiej 
formie. Ponadto jada bardzo dużo, gdyż 
nawet trzy obiady dziennie. 

Obiad otrzymują w więzieniu gene 
rałowie z kasyna oficerskiego 6-g0 put= 
ku. Wszyscy uwięzieni generałowie © 
trzymują połowę swoich gaży. 

Prócz gen. Malczewskiego nikt jesz+ 
cze z pozostałych generałów mie dostał 
aktu oskarżenia. 

Warto zaznaczyć, że stosumek służe 
by więziennej i komendy więzienia da 
aresztantów jest bez zarzutu. Pozwolo= 
no im sprowadzać książki ł gazety. 
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Dolar w Łodzi. 


W dniu dzisiejszym przed południem 
na rynku pieniężnym w Łodzi w obro- 
tach prywatnych kurs dolara wynosił 
10.20 w płaceniu i 10.25 w zaoiiarowa- 
niu. Tendencia spokojna. 


e| I PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 


Szwajcarja 193.49. 

Paryż 29.98. 

Nowy Jork 9.98. 

Londyn 48.64. h 
I PRZEDGIEŁDA WARSZAWS 

Dolar w obrotach prywatnych 


W konsekwencji tego obaj świadko-|; pół. 


wie p. Skrzyńskiego zażądali od świad- 
ków gen. Szeptyckiego satysiakcji i po 
stanowili oddać sprawę jednostroinego 
protokułu do rozpatrzenia sądowi hono- 
rowemu, złożoańemu z wybitnych osobi 
stości wojskowych i cywilnych. 


Tendencja utrzymana. 
PRZEDGIEŁDA GDAŃSKA. 


Złoty 51 i pół. 
Warszawa 51 i jedna czwarta. 
Dolar 5.18 i pół. 


St, ©. 
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Rewolucja z powodu... papierosów. 


Ogólne niezadowolenie ludności z powodu wprowadzenia 
monopolu tytuniowego 


stało się przyczyną ostafnieco powstania w Porfugalji. 


Od roku 1910 kraj ten jest terenem ciągłych przewrotów 


e 


Powstanie w Portugaljj ma na celu 
ustanowienie rządów prawdziwie de- 
imokratycznych į spowodowane zostało 
ogólnem niezadowoleńiem z wprowa- 
dzenia monopolu tytoniowego, Były 
rząd Antonio Marja de Silvas głosił 
swą demokratycznych. We współczes- 
rej Portugalji wszystkie przewroty do- 
konywały się w imię prawdziwej demo- 
kracji, czyli inaczej mówiąc nie było 
tam jeszcze przewrotu, skierowanego 
przeciw republice, albo prezydentowi, 
piastującemu swój urząd z woli ludu. — 
W rzeczywistości jednak, kaódy putch, 
kaóde powstanie, których tak wiele by- 
ło tam w ostatnim czasie, było wyra- 
zem tarć między republikanami i monar 
chistami, 

Wszystkie powstania były kierowa- 
ne i wykorzystywane przez jedno lub 
drugie stronnictwo. Od czasu ucieczki 
króla Emanuela do Anglji (w październi- 
ku 1910 roku) Portugalia nie zaznała 
spokoju wewnętrznego. Rzeź z przed 18 
lat była dziełem anarchistów. Spowo- 
dowała ją abdykacja ostatniego króla 
pod naciskiem republikanów i stała się 
dla nich samych okropną niespodzianką. 

Zwolennicy króla i migueliści po o- 
baleniu monarchii połączyli się przeciw 
republikanom. Monarchiści do chwili 0- 
becnej pozostają w zgodzie, podczas 
gdy republikanie chorują na odwieczne 
tarcia, dzielą hsię na liczne partje róż- 
miące się jedynie formą i sposobem 
walki. 

Ta nięzgoda w obozie republikan u- 
łatwia znakomicie monarchistom wy- 
stąpienie przeciw republice. Mieli oni 
prócz tego sposobność zauważyć pod- 
czas częstych powstań į zamieszek, że 
republikanie są wrogo  usposobieni 
względem kościoła, co im, monarchi- 
stom dawało silne poparcie we włas- 
nym kraju. Dziwnem się wydaje, że je- 
szcze nie udało się monarchistom poło- 
żyć kresu słabej republice, że większe 


ruchy monarchistyczne, które powinny į 


się były skoncentrować spaliły na pa- 
newce. Zjawisko to ma swe przyczyny 
i uzasadnienie. 

Portugalia jest tylko formalnie pań- 
stwem niezawisiem, w rzeczywistości 
jest ona zależną od Anglii. 

Do jakiego stopnia posunięta jest ta 
zależność, wskazuje fakt, że Portugalia 
brała udział w wojnie światowej, mimo, 
że jest państwem słabem finansowo i 
militarnie. Jedno słowo Anglji wystar- 
czyło, aby portugalczycy złożyli bez- 
myślnie krwawą ofiarę na ołtarzu woj- 
ny. Za przystąpienie Portugaljij do woj- 
ny Anglja zapłaciła poparciem usłuż- 
nych republikanów przeciw monarchi- 
stom. 

Po wojnie, gdy siły Anglji osłabły, u- 
dałoby się może monarchistom obalić 
republikę, lecz król nie chciał słyszeć o 
rozlewie krwi. 

Pamiętał on o krwawym dniu 1-go 
stycznia 1908 roku, w którym zabito na 
ulicy jego ojca į brata, a jego samego 
raniono. Król Emanuel był człowiekiem 
pełnym chęci do życia, a po abdykacji 
zamieszkał w Angli, gdzie prowadz'ł 
życie beztroskie j swobodne. 

Napróżno w ciągu ostatnich 15 lat 
najgorliwsi stronnicy monarchii jak Pai- 
va Concero i lirabia Almeida, były au- 
strjacki oficer gwardji, wskazywał, na 
bezgraniczne poświęcenie z jakiem 3tu- 
ża idei monarchji. Wspominali o tajem- 


i zamieszek. 


niczych knowaniach w podziemiach 
Lizbony. Emanuel II nigdy nie zdecydo- 
wał się zamienić bezpiecznej Angli; na 


ły one tylko szanse monarchistów. Lecz 
udany zamach monarchistyczny powo- 
łałby do życia dawno pogrzebaną nie- 
zgodę wśród monarchistów. Wiedział o 
tem dobrze obóz monarchistyczny w 
Portugalji, który wziął w swoje race 
sprawę zniszczoną przez manuelistów i 
mignuelistów pozostających 


Nielorjh i podniebienie marzyńckie. 


Konserwy z niejadalnych ryb dla czarnych 
żartoków. 


Wiadomą jest rzeczą, iż murzyni ze 
Środkowej Afryki 
apetyty i nigdy nie są syci. 

Obżarstwo ich jest przysłowiowe. 


Niemało kłopotu mają farmerzy i plan| wstał więc niedawno nowy przemysł, 
tatorzy z wyżywieniem czarnych robot- obliczony na murzyńskie apetyty. 


ników, wiecznie głodnych i narzekają: 
cych na brak jedzenia. 

Szczęście całe, 
wybredny. 


Składka na królów. 


„Nędza* książąt niemieckich i hojność wielkich 
przemysłowców. 


Wśród wielkich przemysłowców 
niemieckich krąży lista składek ^a 
rzecz zdetronizowanych królów i ksią=! 


zagranicą 


To rok matki japońskie obchodzą uroczyście święto Buddy. Na zdjęciu 
widzimy 1300 japonek, składających dary przed Świątynią Buddy. 


posiadają wyborne |podniebienia są wszelakiego rodzaju 
konserwy mięsne i rybne. 


mięso fok, a nawet wielorybów, obrzy- 
iż murzyn nie iest|dliwe dla swego zapachu, wędzi się, soli 
lub marynuje dla murzynów. 


Dwie najpiękniejsze 
kobiety Australii. 


Walki przeciw republice przynosiły na- 
stępujący plan na przyszłość. Emanuel 
miał wstąpić na tron, aby dać tem za- 
dośćuczynienie swym stronnikom, a na- 
stępnie wyjechać z kraju nrzekazawszy 
władzę księciu Duarte. Zarówno Ema- 
nuel jak į Miguel zgodzili się na taki 
stan rzeczy. Przygotowano w ten spo- 
sób drogę „regi fidelissimo". 

Zachodzi teraz pytanie, czy w kraju | 
zrujnowanym į przynajmniej finansowo 
zależnym od Anglji będzie się mógł u- 
trzymać król, który spełnił nadzieje tych 
którzy pragną spokoju i niezależności | 
państwa od Anglii?... I czy Emanuel b* 
dzie chcjał powrócić do Lizbony?.. 


kurs piękności. Nagrody zdobyła panna 
LUCIENNE LAPORT (u góry) i panna 
IRENA PARC (u dołu). 


Przeszło 6 milionów 
polaków 


tua się po szerokim 
świecie. 


Wedle ostatnich danych urzędowych 
zebranych przez nasze placówki zagra- 
niczne, na całej kuli ziemskiej, wyłącza- 
jąc oPlskę, zamieszkuje od 6 do 6 i pół 
miljona naszych rodaków, w tem połowa 
obywateli polskich, reszta zaś — obywa 
teli państw obcych. 

Największą liczbę polaków skupiają 
Stany Zjednoczone P. — mianowicie 
około 3 miljonów ludzi. 

Drugie miejsce zajmują Niemcy z 
1.400 tys, ludności polskiej, dalej idzie 
Z. S. S, R—900 tys. Francja — 500 tys, 
Kanada — 450 tys, Litwa — 200 tys, 
Czechosłowacja — 180 tys, Brazylja — 
160 tys., Łotwa — 75 tys, Rumunja — 
50 tys, W. Brytanja — 50 tys., Austrja 
— przeszło 20 tys, Węgry — 20 tys., 
Jugosławja — 15 tys, Argentyna — 15 
tys., Belgja — 14 tys. Kuba — 10 tys, 
Danja — 5 tys. Chiny — 5 tys, Szwaj- 
carja — 4,500, Holandja — 3.500, Eston- 
ja — 2.000, Włochy — 750 (w tem lud- 
ności świeckiej 400—500, reszta księża), 
Finlandja — 300, Turcja — 250, Luksem 
burg — 250, Szwecja — 240, Hiszpanja 
100, Bułgarja — 100, Palestyna — kilku, 
GOODOODODODODOOGODOOOODOGOGOIGKKI 


| 
SYDNEY (Australia), odbył się kons 


Prawdziwą zaś rozkoszą czarnego 
W krajach północnej Ameryki po- 


Wszystkie gatunki niejadalnych ryb, 


W istocie „nędza książąt niemiec- 
kich“ godna jest zazdrości. 

Pozbawieni są wprawdzie apana- 
żów, lecz posiadają fortuny miljona- 


żąt Rzeszy, którzy pozbawieni mająt-| wej wartości. 

Niektórzy z nich o ile byli wojsko-|4 

zapewniają uio-| wymi pobierają pelne emerytury, a 
obywateli do|wdowy po nich i dzieci pensje odpo- 

więdnie ich rangom oficerskim, 


ków żyją podobno w nędzy. 

Tak przynajmniej 
narchiści 
hojności. 


swą niespokojną ojczyznę 

Odtąd każda próba przewrotu mo- 
narchistycznego prawie się udawała. — 
Daremnemi były zamachy bolszewickie 
które po nich następowały: powiększa- 
wzywającyc 


Czytajcie 


"inform Republiko". 


— Nfe wiesz iakie palta w tym sezo- 
tie będą najmodniejsze? 
— Przypitszczam, że... tia raty. 


— €zy pani siostra szu- 
ka kondycji. 

— Tak! 

— Ofiaruję 
warunki! | 


W jaki sposób sprytny 
oszust „Ściągnął* ze- 
garek i bransoletkę. 


Łódź, 10 czerwca. 
W dniu wczorajszym do pani Miry 


Brochman, zamieszkałej przy ulicy S'en. 


kiewicza 31 zgłosił się pewien dość ele- 
gancko ubrany młodzieniec, 
świadczył właścicielce mieszkania, iż 
dowiedział się o tem, że jej siostra, Lili, 
poszukuje na lato kondycji i wobec tego 
może jej zaofiarować posadę. 

Ponieważ siostra pani Brochman po- 
szukiwała rzeczywiście kondycji, więc 
właścicielka mieszkania poczęła z przy- 
byłym pertraktować, 

Młodzieniec zaofiarował dziewczy- 
tie doskonałe warunki pracy, to też pani 
Brochman przypuszczała, iż umowa doj 
dzie do skutku. | 

Po kilkunastominutowej rozmowie 
mlodzienic, który przedstawił się, jako 
Nisenbaum, zamieszkały przy ulicy Na- 
rutowicza 40, pożegnał się, oświadczyw 
szy, iż w najbliższych dniach wznowi 
pertraktacje. 

Po odejściu gościa właścicielka skon 
statowała jednakże z/ przerażeniem, iż 
padła ofiarą oszusta. 

Przybyły korzystając z jej niewwa- 
gi przywłaszczył sobie bowiem zega- 
rek damski oraz bransoletkę. O odkry= 
ciu swem zawiadomiła policję, która 
wdrożyła dochodzenie. 

Jak się okazało, żaden Nisenbaum 
w ZP przy ulicy Narutowicza nie mie 
szka. 

Policja prowadzi w tej sprawie ener- 
giczne dochodzenie. 


GOGDOGOODODODGODOCCOGOCOOOJOGOCO 
Czytajcie 


„istrowaną Kopudliię 


który ©- 
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— Trzeba kumie wiedzieć, że moja 
baba z byle jakiego powodu zaraz się 
unosi 

— To mnie dziwi. 

—A dlaczego? 

— Bo takiej tęgiei babie, trudno się 
pewnikiem unieść. 


R 


Zawodowy złodziej 


kupczył ciałem 


swej kochanki, 


i katował ją w nielitościwy sposób. 


Łódź, 10 czerwca. 


W mieszkanku, w domu przy ulicy 
Zgierskiej 43-45, od dłuższego czasu 
mieszkał 22-letni Feliks Kurasik wraz ze 
starszą od niego Helena Ratkiewicz i jej 
8-letnim synem. 

Kurasik notowany był w policii, ja- 
ko zawodowy złodziej. Ostatnio nie po- 
wodziło mu się widocznie w tym fachu 
i wobec tego postąnowił inną drogą zdo 
bywać pieniądze. 

Pewnego dnia oświadczył -wej ko- 
chance, iż skończył się jei złoty okres 
i musi iŚć na ulicę kupczyć swem ciałem 

Helena Ratkiewicz sprzeciwiła się je- 
go żąduniom. 
EAE 


W pijackim szale 


doskonsie| Wrzuciła dziecko do studni. 


Maleństwo nie zdołano uratować. 


Łódź, 10 czerwca. 

Jeden z gospodarzy wsi Kotlasice, 
znajdującej się w pobliżu Łodzi Strze- 
chowski, postanowił wyemigrować 
wraz z całą rodziną do Francji. 

Gdy przed kilku dniami udało mu się 
sprzedać korzystnie zagrodę, Strzecho- 
wski urządził dla swych znajomych po- 
żegnalną ucztę, 

Wieśniak zakupił znaczniejszą ilość 
wódki, małżonka zaś jego przygotowała 
obfitą kolację. = 

Nad ranem, chłopi, którzy bawili się 
wesoło, byli wszyscy pod dobrą datą. 
Prym wśród nich wodził Strzechowski 
wraz. ze swą połowicą. Małżeństwo to 
„urznęło* się do utraty przytomności i 
nie bacząc na protesty zebranych, piło 
w dalszym ciągu. 

od wpływem niezmiernej ilości spo 


żytego alkoholu Strzechowski wpadł w | 


furję. Począł łamać krzesła, stoły i rzu- 
cać w.gości kieliszkami, = 


Widząc to żona jego, Marta, pijana 
również, rzuciła się na męża, którego po 
kilkominutowej walce zdołała obezwład 
nić, — Strzechowski padł na ziemię, tra 
cąc przytomność. Obawiając się nowe- 
go napadu furji, Strzechowska przy po- 
mocy zebranych zaniosła męża do ko- 
mórki, gdzie zamknięto go na klucz, 

Strzechowska pod "wpływem wódki 
również poczęła wariować, — Pochwy- 
cila z łóżKA dwuletnie dziecko i udała 
się z niem na podwórze. 

Stanęła przy studni i nim znajdujący 
się obok niej znajomi zdołali się zorjen- 
tować — wrzuciła dziecko do wody. 

Widząc, co się stało, Strzechowska 
rzuciła się na ratunek swego maleń- 
stwa, lecz było już zbyt późno. Dziecko 
utonęło. r 

O tragicznym wypadku zawfadomio- 
no miejscowy posterunek policyjny. 

Strzechowską aresztowano; ` > 


Łódzcy fałszerze banknotów 
zogfali areszfowani w. Poznaniu i Gnieźníe. 


Znaleziono przy nich znaczną ilość podrobionych - 
pieniędzy | | 


oraz kompletnie urządzoną „iabryczkę*, 


| Łódź, 10 czerwca. 

Jak wiadomo, w ostatnich czasach, 
pojawiła się w Łodzi znaczna ilość fał- 
szywych 5-złotówek. 

Mimo aresztowania kilku fałszerzy 
banknotów, o czem donosił już „Express“ 
na bruku łódzkim grasowała w dalszym 
ciągu szajka fałszerzy pieniędzy, która 
posiadała w naszem mieście dobrze u- 
rządzoną „fabryczkę*. Energiczne poszt 
kiwania policji utrudniały jednakże „pra 
cę* fałszerzom, którzy zdecydowali się 
wreszcie na opuszczenie Łodzi i prze- 
nieśli się do Poznańskiego. 

O podróży bandy tej otrzymała poli- 

HARD METTAR 


„Łap złodzieja!“ 


Tym starym (rickiem chciał Marciniak dowieść swej 
niewinności. 


Łódź, 10 czerwca. 

Łukasz Zakulski od dłuższego czasu 
trudni się sprzedażą używanego obuwia 
na Zielonym Rynku. 

Któregoś dnia o zmierzchu, gdy znaj 
dował się sam w swej budce, zbliżyli się 
doń dwai osobnicy, którzy pragnęli za- 
kupić obuwie. 

Gdy Zakulski pokazał im kilka par 
męskich butów, przybyli pochwycili je i 
puścili się biegiem ze zdobyczą. 

Nie mogąc ich dogonić, cisnął w jed- 
hego z nich butem. Nie trafił jednak. 

Drugiego z nich udało się jednakże 
pochwycić przechodniom. Po odebraniu 
butów sprowadzono go do komisariatu, 
gdzie okazało się, iż był to niejaki Leo- 
pold Marciniak, dwukrotnie już karany 
zą kradzieże. 


Po pewnym czasie aresztowano rów 
nież przy innej kradzieży jego spónika, 
Stanisława Jachowskiego. 

W dniu wczorajszym Marciniak zna- 
lazł się na ławie oskarżonych sądu okrę- 
gowego, który sprawę tę rozważał w 
trybie postępowania uproszczonego pod 
przewodnictwem sędziego Korwin-Ko- 
rotkiewicza. 

Marciniak na sądzie nie przyznaje 
się do udziału w kradzieży, broniąc się 
w ten sposób: 

— Słyszałem, że gonią złodzieja, więc 
również puściłem się w pogoń. Gdy go 
złapałem, wyrwał mu kamasze, któ- 
re z grzeczności przynieść chciałem wła 
ścicielowi. 

Sad po rozpatrzeniu sprawy, skazał 
jednakże Marciniaka na rok i 6 miesięcy 
więzienia z pozbawieniem praw. 


cja łódzka dokładne wiadomości, wobec 
czego zawiadomiła o powyższem wła- 
dze poznańskie. 

Na skutek tego zawiadomienia, przed 
kilku dniami zatrzymano w Gnieźnie pe 
wną niewiastę, która czyniąc zakupy w 
jednym ze sklepów kolonialnych, zapła- 
ciła fałszywemi 5-złotówkarmi. 

Jak się okazało, była to niejaka Żur- 
kowa, pochodząca z Łodzi. 

Niewiasta ta znajdowała się w towa 
rzystwie pewnego mężczyzny, który na 
widok policji rzucił się do ucieczki. 

Poszukiwania towarzysza Żurkowej 
nie dały narazie konkretnego rezultatu. 

Nazajutrz jednakże aresztowano go 
w Poznaniu i wówczas okazało się, iż 
był ma szwagier, aresztowanej, Szynko- 
wiak. 

Przy dochodzeniu, Szynkowiak ze- 
znał, iż otrzymał od męża Żurkowej 600 
fałszywych banknotów 5-złotowych w 
celu puszczenia icu w obieg. 

Prowadząc dalsze śledztwo, policja 
ustaliła, iż gniazdo fałszerzy banknotów 
znajduje się obecnie w Poznaniu, w mie 
szkaniu niejakiego Władysława Bluma. 

Gdy policja wkroczyła do tego miesz 
kania, Blum, widząc, iż nie uda się mu 
uciec, usiłował się zastrzelić. 

Jeden z policjantów wyrwał mu jed- 
nakże z ręki rewolwer. Bluma areszto- 
wano. Przy rewizji w mieszkaniu tem 
znaleziono kompletnie urządzoną fa- 
bryczkę do podrabiania 5-złotówek. 

W kilku szafach znajdowały się pacz 
ki podrobionych banknotów, które mia- 
ły być w naibliższych dniach puszczo- 
ne w obieg. W związku z wykryciem 
bandy tej, aresztowano w ciągu ostat- 
nich dni około 10-ciu osób. 

Dalsze dochodzenie prowadzone jest 
nader energicznie zarówno w Poznaniu 
jak i w Łodzi, di 


ikania Michała Wrony, 
„PrZY ulicy Wólczańskiej 230. 


— Nie pójdę! — oświadczyła z upo- 
rem, 

Kurasik, którego oburzyła ta odpo- 
wiedź, rzucił się na bezbronną kobietę i 
począł ją bić nielitościwie. Awantury w 
mieszkanku trwały kilka dni. 

Zwyrodniały jegomość maltretował 
tak długo swą kochankę, aż ta zgodziła 
się wreszcie na wszystko. 

Została uliczną dziewczyną. 

Gdy przynosiła mu większą ilość go 
tówki, Kurasik urządzał w mieszkaniu 
swem libacje. 

Kupował wódkę i zakąski i aż do świ 
tu zabawiano się wesoło. 

Lecz, gdy nie dawała mu pieniędzy, 
awantury trwały nieraz po kilka dni. 

Jęki nieszczęśliwej kobiety słyszeli 
często sąsiedzi, którzy wiedzieli zresztą 
o tem, co się działo w tem mieszkanku, 
lecz w obawie zemsty, nie donosili o ni- 
czem władzom. 

Ratkiewiczówna nie mogąc znieść 
tych katuszy, zdecydowała się wreszci 
zameldować o wszystkiem policji, 

Zwróciła się do 4-tej brygady urzę 
du śledczego, gdzie opowiedziała szcze» 
gółowo o przeżyciach ostatnich miesię- 
cy. 
Kurasika aresztowano. 

SE IEE 


—— 


Złodzieje balkonowi 
rozpoczęli sezon, 
Złożyli w nocy wizytę 


w mieszkaniu p. Wrony. 


Łódź, 10 czerwca, 

„Złodzieje balkonowi nie próżnują. O 
działalności sprężyście zorganizowa- 
nych band sezonowych specjalistów da 
wiadujemy się codziennie z kronik poli- 
cyjnych. 

Nocy ubiegłej nieznani złoczyńcy, 
dostali się znów przez balkon do miesz= 
zamieszkałego 


Złodzieje tym razem obawiali się wi 
docznie przeprowadzenia „operacji* na 
szerszą skalę, gdyż zabrali jedynie leżą 
cy na nocnym stoliku zegarek z dewiz» 
ką oraz gotówkę, 

Kradzież tę spostrzegł właścicie) 
mieszkania dopiero nazajutrz. 

Zawiadomiona o powyższem policja 
zajęła się energicznie poszukiwaniem 
amatorów cudzej własności. Sa 


My chcemy fańczyć pólkęt 


Awantury dwóch policjantów 
na zabawie wiejskiej. 


We wsi Berlinki, położonej o dwa 
kilometry od Ozorkowa odbyła się 
wczoraj zabawa, na którą z okolicz- 
nych wiosek przybyło około stu osób, 

Jeden z urzędników fabryki Schlós= 
serowskiej Józef Kraszewski przezna 
czył, jako atrakcję „swój motocykl. 

Po rozłosowaniu cennego fantu, któ 
ry stanowił clou programu zabawy, 
rozpoczęły się tańce, 

Licznie zgromadzeni goście raczyłli 
się wódką, której znaczny zapas znaj- 
dował się w bufecie. 

Na zabawę tę przybyło również 
dwuch posterunkowych z Parzęczewa, 
którzy zostali mile przyjęci przez ko- 
mitet. 

Policjanci po wypiciu sporei dozy 
alkoholu posprzeczali się jednak z Kra= 
szewskim. Powód sporu był wielce 
oryginalny, | 

Kraszewski kazał grać plicjantom 
wałca, a posterunkowi domagali się ko 
niecznie polki. Żądań ich nie uwzęlęd- 
tiono jednakże i oburzeni „ policjanci 
rzucili się na Kraszewskiego, uderzając 
go w głowę. 

W obronie Kraszewskiego stanął jes 
go ojciec, Aleksander,” oraz - niejakt 
Czerwiński, majster  przędzalniczy. 
Wszyscy trzej mężczyźni poturbowani! 
zostali przez posterunkowych tak, iż 
zaszła konieczność zawezwania do nich 
lekarza, który udzielił im pomocy. _ 

O wypadku powyższym * zawiado+ 
miono posterunek policyjny w Ozor- 
kowie. | 

Po kilku godzinach we wsi Berlinki 
zjawił się komendant policji z Łęczycy 
który zajął się wojowniczymi posterum 
kowymli, = * e "LE 


Str. 4. 


Łódź, 10 czerwca. 

Jedną z najstraszniejszych klęsk ludz 
kości jest gruźlica, Od najdawniejszych 
czasu nauka czyni wysiłki celem wyna- 
lezienia skutecznego środka przeciwko 
tej strasznej chorobie, która dotąd nie 
daje się opanować | szerzy wszędzie 
straszne spustoszenia. 

Szczególnie w Łodzi ta bezlitosna 
klęska społeczna posiada najwięcej da- 
nych dla rozwoju. 

Łódź jest miastem fabrycznem i jako 
takie posiada w swych murach znaczną 
ilość robotników, którzy wskutek wa- 
runków pracy, sprzecznych z elemen- 
tarnemi zasadami hygjeny, Są najbar- 
dziej na niebezpieczeństwo gruźlicy wy 
stawieni. 

Dlatego też, jak wykazuje statysty- 
ka, Łódź w rzędzie ofiar gruźlicy zaj- 
muje pierwsze miejsce. 

Warunki zdrowotne naszego miasta 
znamy wszyscy nadto dobrze. 

Nic dziwnego, że w takich opłaka- 
mych warunkach istnieje podatny grunt 
dla rozwoju wszelkiego rodzaju chorób 
opidemicznych, a zwłaszcza gruźlicy, 

tóra zagraża w Łodzi każdemu miesz- 
"ficowi, 

Wystarczy choć raz przejść się do 
dzielnic robotniczych, zajrzeć do miesz- 
kań i na podwórza, aby przekonać się 
taocznie, dlaczego Łódź jest w Polsce 

środkiem gruźlicy. 


Ciasne i duszne mieszkanko jedno- 
„ETON. 


"zas--to pieniądz 


Nad zagadką świata biedzili się od- 
dawna wielcy filozofowie, 
, Myśleli po całych dniach i nocach o 
nieskończoności, wieczności, i innych ta 
jemnicach bytu. 


Myśleli — myśleli -— i nie nie mogli 


wymyśleć. 

W końcu każdy z nich oddzielnie i 
wszyscy razem przyznali się, że nie po- 
trafią rozwiązać zagadki bytu, 

I rzeczywiście, ludzkość straciła już 
nadzieję na wyświetlenie tych ciemnych 

aw, 

W. ostatniej chwili przyszła jednak po 
moc z nieoczekiwanej strony. 

W pierwszym biurze amerykańskiem 
wywieszono napis: „Czas—to piertątz”, 

Okazało się wtedy, że połowa tajem- 
nicy już została rozstrzygnięta. 

Nie wiedzieliśmy, co to jest czas, a 
teraz już wiemy, 

a sprawa jest zupełnie prosta. 
(Wieczność—to kapitał, a czas—to pro- 
centy od kapitału, 

Z tego wynikają praktyczne skutki, 

Przedewszystkiem wychodzi na jaw, 
że każdy zredukowany i bezrobotny po- 
siada bardzo dużo pieniędzy, czyli cza- 
su i wystarczy, gdy mu zabraknie na o- 
biad, żeby zamiast gotówki położył na 
stół dwie albo trzy godziny. 

Czas — to pieniądz! 

Można czasem płacić weksle, i moż- 
na też ich czasem nie płacić, 

Okazuje się również, że miljarder 
Ford jest ostatnim nędzarzem, bo podo- 
bno nigdy nie ma czasu. 

A teraz pozostała druga część ta- 
jemnicy bytu do wykrycia, 

Co to jest nieskończoność? 

Na to pytanie postaram się sam zna- 
leźć odpowiedź. ; 

Mojem zdaniem, nieskończoność jest 
to czas, który dzieli moment zaciągnię- 
cia długu od jego zapłaty. 

Kiedy więc przyjdzie do was wie- 
tzyciel i zdenerwowanym tonem będzie 
się domagał należnej sumy, powiedzcie 
mu, żeby przyszedł trochę później, 


FXPRESS WIECZORNY. 


Kurz uliczny — to rozsadnik gruźlicy! 
Policja winna przypilnować dozorców, żeby nie zamiatali 


„na sucho“. 


Kiedy wreszcie, czyszczenie ulie będzie odbywało się przy pomocy 
maszyn na koszt miasta? 


pokojowe zajmuje niejednokrotnie dzie- 
sięć osób płci obojga. 

Powietrze przesycone jest mikroba- 
mi, które wchłaniają płuca ludzkie. 

Widzimy więc, że głód mieszkanio- 
wy jest jednym ze sprawców sprzyjają- 
cych rozwojowi tej okropnej choroby. 

Niewątpliwie, gdy warunki mieszka- 
niowe poprawią się chociaż trochę: 
ztńniejszy się również ilość zachorowań 

Drugim sprawcą i rozsadnikiem gruź 
licy w Łodzi jest kurz uliczny, który 
zatruwa j zanieczyszcza atmosferę w 
całym mieście. 

Łódź, zaniedbana straszliwie pod 
względem sanitarnym staje się wiel- 
kiem zbiornikiem bakcylów  chorobo- 
twórczych w porze letniej. 

Kurz panujący na naszych ulicach 
spowodowany jest przeważnie brakiem 
zadrzewienia miasta oraz budową chod 
ników i kanalizacji, wskutek czego wie- 
le ulic jest rozkopanych. 

Naiważniejszą przyczyną obecności 
kurzu w atmosferze, w której oddycha- 
my jest... zamiatanie ulic. ` 

Pomimo przepisów policyjnych stró 
że zamiatają chodniki „na sucho“, wsku- 
tek czego tumańny kurzu unoszą się w 
powietrze i wypełniają nam gardła, płu- 
ca I nosy. 

Nic więc dziwnego, że przy takich 
stosunkach i warunkach cierpimy na 
chroniczne katary | zapalenia, i że na 
tem tle zbiera swe żniwo — gruźlica. 


A jednak można byłoby groźbę tej 
klęski zmniejszyć i to nawet znacznie. 

Trzeba tylko zlikwidować zamiata- 
nie ulic przez stróżów, którzy czynią to 
w sposób powierzchowny i lekceważą- 
cy zdrowie ludzkie i przepisy policyjne. 

Magistrat powinien zorganizować 
czyszczenie ulic przez specjalną służbę, 
która czyni to wczesnym rankiem, nie 
wpędzając do płuc przechodniów prze- 
różnych mikrobów. 

Również w ten sposób odbywa się 
polewanie ulic przez odpowiednie apa- 
raty. 

U nas nawet skrapianie ulic, przewa 
żnie przy pomocy konewek, pociąga za 
sobą przykre konsekwencje dla prze- 
chodniów, z którymi panowie dozorcy 
domowi nie raczą się liczyć. 

Wreszcie, należy pomyśleć o założe 
niu w Łodzi nowych bruków. 

Miasta zagraniczne brukują swe uli 
ce stalobetonem. 

Bruk taki jest niezwykle trwały, 
przez co koszta jego prędko się amorty 
zują. 

Największą zaletą takiego bruku jest 
to, że daje się on szorować i nie wywo- 
łuje kurzu i pyłu. 

W Warszawie kilka ulic dla próby 
zabrukowano stalobetonem. 

Możeby i u nas pomyślałoby się o 
założeniu takiej jezdni, przynajmniej, w 
najruchliwszym punkcie miast? 


Byłoby to równie pożyteczne, jak 


Lzy „Śluby bolszewickie“ są ważne? 


Zasadnicza sprawa 


Na podstawie doniesienia policji kra 
kowskiej wdrożyła prokuratorja kra- 
kowska przeciwko urzędnikowi  tutej- 
szej poczty J. R. dochodzenie o | PRZ 
nię dwużeństwa, poleciła przyareszto- 
wanie go i spowodowała akt oskarżenia 

Obrona oskarżonego podniosła, w 
sprzeciwie przeciwk aktowi oskarże- 
nia, że R. w czasie okupacji niemieckiej 
w r, 1918 zawarł pod przymusem, jako 
niepełnoletni chłopak małżeństwo, któ- 
rego nie można uważać za ważne. 

Wprawdzie jako żołnierz wojsk pol- 
skich į urzędnik państwowy, jest on dzi- 
siaj niewątpliwie obywatelem polskim, 


— Kiedy? — zapyta was groźnie i 
stanowczo, 

— Po upływie nieskończoności, — 
szepnijcie słodkim głosem. 

Jestem przekonany, że będziecie mi 
wdzięczni za tę zbawienną radę, 

A teraz przechodzimy do innych za- 
gadek, 

— (o to jest życie? — zapytuje się 
własnej duszy melancholijna pensjonar- 
ka na samotnej ławce w parku Poniato- 
wskiego. 

Ładne pytanie! Niech jej na to odpo- 
wie pierwszy lepszy urzędnik państwo- 
wy, albo magistracki, 

Taki urzędniczyna wie, że już w po- 
łowie miesiąca nie starczy na życie, 
czyli na jedzenie, opał i światło, 

A więc, życie nie jest niczem innem, 
jak tylko żarciem, piciem, spaniem, bra- 
niem zaliczek, pożyczek i petraktącją z 
komornikiem, 

O ile pertraktacje te wezmą zły o- 
brót, to wtedy następuje eksmisja, czyli 
śmierć, 

Oto — cała tajemnica bytu, wyjaśnio 
na ze szczegółami w feljetoniku, 

W każdym razie radzę nie zastana- 
wiać się nad podobnemi kwestjami, po- 
pierwsze dlatego, że to do niczego nie 
prowadzi, a podrugie, że nic na tem nie 
można zarobić, 


To ostatnie, naturalnie, nie dotyczy 


w sądzie krakowkim. 


jednakże w r. 1918 był obywatelem ro- 
syjskim. że wobec tego należy ważność 
jego pierwszego małżeństwa rozpatry- 
wać pod kątem widzenia ówczesnych 
ustaw rosyjskich, a zawierając w r. 
1924 w Krakowie drugie małżeństwo u- 
zyskał zezwolenie konsystorza biskupie 
go, a więc działał bezwzględnie w do- 
brej wierze. 

Sąd apelacyjny uwzględnił sprzeciw 
aktowi oskarżenia į odrzucił akt oskar- 
żenia, polecając przeprowadzenie docho 
dzeń, a R. został natychm.as: z aresztu 
zwolnionym. 


mnie osobiście, bowiem na pisaniu o 
tych sprawach do nieskończoności, tracę 
czas, lecz zarabiam pieniądze na życie, 
o którem mowa powyżej. 

Na szczęście jednak nie jestem filozo 
iem i nikomu nie radzę obierać sobie po- 
dobnego zawodu. 

Kto dzisiaj jest filozofem? 

Każdy kupiec, któremu ogłosili plaj- 
tę, i każdy pracownik, którego zreduko- 
wa 


Filozofja nie przynosi dochodu, a pra 
wdziwy filozof dochodzi w końcu do te- 
fo, że dochód jest rzeczą godną uwagi z 

ażdego punktu widzenia, 

W takim razie — bądźcie filozofami 
z dochodem. 

Zamiast rozwiązywać zagadki bytu, 
radzę wam rozwiązywać krzyżówki, 

Jeszcze nie wiadomo, co trudniej, a 
ca łatwiej, ale przynajmniej za rozwiąza 
nie krzyżówki można otrzymać bilet do 
kina. 

Takim biletem nie pogardzi chyba ża 
den filozof, bowiem filozołja jest bezpłat 
na, a kino kosztuje, 

Przy rozwiązywaniu krzyżówki 
szę pamiętać o moich wskazówkach. 

dy więc będzie podane określenie: 
„inaczej czas”, wtedy napiszcie „pie- 
niądz”, a gdy będzie podane: „termin pła 
tności', wtedy musicie napisać „nieskoń 
czoność", Fak, 


pro- 


założenie ligi ańtygruźliczej. 

Próbę taką polecamy gorąco magi- 
stratowi łódzkiemiu. 

Wydatek będzie może  znacznieśe 
szy, ale korzyść będzie za to wielka. 

Przedewszystkiem trwałość, estety= 
ka i co najważniejsza — hygiena. 

Zniknie wtedy kurz i pył, które sta: 
nowią rozsadnik i awangardę gruźlicy, 

Oczywiście sama naprawa bruków 
nie usunie całkowicie widmo suchot. 

Pozostaje jeszcze dym z kominów, 
z którym trzeba walczyć. 

We wszystkich fabrykach muszą 
być obowiązkowo zastosowane apara- 
ty powodujące całkowite spalanie wę- 
gla. 

Obowiązek taki muszą wprowadzić 
przepisy policyjne, a wówczas będzie- 
my mogli mówić, że niebezpieczeństwo 
oddychania „łódzkiem*, czyli zatrutem 
powietrzem znacznie się zmniejszy. 

Następnie, trzeba dbać o zadrzewie 
nie miast, pamiętając, że każdy listek 
na drzewie w śródmieściu służy do ©- 
czyszczenia atmosiery. 

Za mało mamy ogródków, parków i 
zieleńców. l 

Dążenie do uzdrowienia naszego mià 
sta polega przedewszystkiem na osiąga 
niu maksimum czystości powietrza. 

Wyrugowanie pyłu i kurzu — bę: 
dzie wielkim postępem na drodze walki 
z gruźlicą, tak zwaną chorobą proletar- 
jacką i łódzką. Ster. 


Wyspa ptasia. 
Gdzie się gnieżdżą sławne 
dostawczynie Smakoszów 
chińskich—jaskółkiskalne? 


„Wyspa stu szczytów” jest małym za 
kątkiem u wybrzeży Chin, słynnym z te- 
go, że lęśną się tutaj jaskółki morskie, z 
których gniazd Chińczycy przyrządzają 
osławioną swą zupę, Dlatego też lud na 
zywa tę wyspę, której szczyty są zresz- 
tą niewielkiemi tylko wzniesieniami, 
„wyspą gniazd jaskółczych', Eksploata- 
cję gniazd wykonywa specjalny syndy= 
kat, na którego czele stoi niejaki Tan 
Keng Whay. Trzeba uprosić jego same- 
go lub jego pełnomocnika, aby otrzymać 
pozwolenie udania się dżonką na wyspę. 

Po kilkugodzinnej jeździe z najbliż- 
szego portu, wynurza się wyspa z mo- 
rza, a po południu dobija się do jej wy- 
brzeży. Jest to potężna, niezbyt wyso 
ka skała, posiadająca wiele wzniesień, 
U stóp jej znajduje się wiele jaskiń, w 
które wdziera się morze, ale nie docho- 
dzi zbyt wysoko tak, że u stropu gnież- 
dżą się jaskółki, Na wybrzeżu stoi kilka 
chat, w których mieszkają chińczycy, 
zbierający gniazda i broniący ich zara- 
zem przed niepowołanymi eksploatatora 
mi. Dostępu do jaskiń bronią zresztą le- 
piej od chińczyków — rekiny, których 
w tych morzach jest wszędzie pełno. — 
Jaskinie te nie są ani zbyt duże, ani 
zbyt przewiewne, Gniazda składają się 
z przezroczystej, galaretowatej masy wy 
dzielanej przez ptaki i twardniejącej na- 
stępnie w powietrzu, Chińczycy zbiera- 
ją gniazda po opuszczeniu ich przez mło 
de jaskółki, następnie wygotowują je i 
czyszczą, sprzedając je wreszcie bogat- 
szym chińczykom jako towar wprost 
bezcenny. 


MANZKNAAKAAAANAKYZOANAAKIOOOOOOOO 


Ostatni Krzyk Paryża! 
Jedwabie i Wełny nadeszły — 


ADETA maun 


Straszna omyłka sądowa. 


Niewinnych ludzi skazano na śmierć przez 
rozstrzelanie, 
Po 120 latach wyszła dopiero prawda na wierzch. 


Paryż, w czerwcu. 

Niedawno dokonano we Francji od- 
krycia, że... przed stu dwudziestu laty 
wydano niesprawiedliwy wyrok w jed- 
nym z kryminalnych procesów. Oskar- 
żonych naturalnie już nie ma wśród ży- 
wych zostali bowiem na mocy wyroku 
skazani na śmierć, a gdyby nawet zosta 
li zwolnieni, teżb yjuż nie żyli. Sprawa 
przedstawia się dość ciekawie, choćby 
już z tego względu, że potomkowie ska 
zanych żądają zrehabilitowania ich przo 
dków oraz odszkodowania. 

10 maja 1804 roku dwaj robotnicy, 
pracują w kamieniarni niedaleko- Wit- 
tel, natrafili na koście ludzkie. Miastecz 
ko Wittel nie było jeszcze wtedy zna- 
ną miejscowością kuracyjną, lecz małą, 
niepozorną wsią. Sprowadzony wetery- 
narz na miejsce, gdzie znaleziono koś- 
cie, stwierdził, że znajdowały się one 
pod ziemią już od ośmiu lat. Rozpoznał 
między niemi sześć czaszek ludzkich i 
inne kości. Ledwo się tylko rozeszła się 
wieść o potwornem wykopalisku, a już 
poczęto sobie opowiadać z ust do ust, 
że jest to morderstwo, a każdy mógł 
wymienić złoczyńców, którzy zamordo 
wali sześciu nieznajomych. 

Wszyscy we wsi twierdzili, że doko 
nali tego Arnouldowie. Nie jest dziw- 
nem, że lud wskazał na tych ludzi, jako 
na morderców, albowiem Arnouldowie, 
trzej bracia i jedna siostra, pędzili życie 
odosobnione i wszyscy we wsi ich się 
bali. W żaden sposób jednak nie można 
była stwierdzić identyczności zamordo- 
wanych. Po — pierwsze nie było ca- 
łych szkieletów, podrugie nikt ze wsi ni 
gdy nie zaginął. Przypomniano sobie tyl 
ko, że kupcy, licznie dawniej odwiedza 
jący wieś, od kilku lat wogóle się nie po 
kazy wali. 

To wystarczyło za dowód (!). 

Między kupcami, którzy więcej nie 
przyjeżdżali, znajdowali się również 
dwaj bracia _ Didiot i ci byli w stosun- 
kach handlowych z Arnoldami. Było 
tylko dwóch braci  Didiot, a w kamie- 
niarni znaleziono sześć czaszek, jednak 
nic to nie oznaczało: dla ogółu nie było 
już wątpliwem, że Arnouldowie zamor- 
dowali braci Didiot. 

"Trzej bracia Arnouldowie zostali za- 
aresztowali i osadzeni do więzienia. 
Wkrótce został sporządzony akt oskar- 
żenia. zarzucający im wielokrotne mor- 
derstwo. Oskarżeni wypierali się winy, 
przeszło stu świadków nie mogło w tej 
sprawie powiedzieć nic pewnego, ale 


DEMON 
„Cczarmej willis 


Powieść sensacyjno-erotyczna z życia Łodzi 


Wreszcie koń począł coraz bardziej 
zwalniać biegu, robiąc silnie bokami z 
wyczerpania. 

Obawiając się, że dalsza jazda może 
go zupełnie pozbawić niezbędnego mu 
zwierzęcia, młody detektyw  zdecydo- 
wał się na przerwanie forsownej podró- 
ży aż do wschodu słońca. 

Gdy zakomunikował o tem swojem 
postanowieniem Wierze, ta zauważyła 
szyderczo: | 

— Trudno — muszę się zgodzić na 
spędzenie nocy w lesie w towarzyst- 
wie, że tak powiem, miłego gentelma- 
na... 
Zatrzymał konia i zeskoczył lekko z 
siodła, poczem pomógł zejść na ziemię 
Wierze. 

Wyszukał jakiś większy kamień 
przy drodze i usiadł na nim. 

To samo uczyniła Pawłowska. Koń 
puszczony wolno począł szczypać naj- 
spokojniej w świecie trawkę, w przy- 
drożnym rowie. 

Brown był zdenerwowany i zły na 


sędziowie przychylili się do wywodów 
jedynego świadka, który twierdził, że 
widział jak przed kilku laty jeden z bra 
ci Arńould wraz ze siostrą grzebali tru- 
pa. 

Na podstawie tego twierdzenia zo- 
stali trzej bracia Arnouldowie uznani za 
winnych i skazani na Śmierć. 

Obecnie sędzia z Nancy, Lonis Sa- 
dvul, wydał książkę, która też w części 
była poświęcona sparwie Arnouldów. 
Cały wypadek został szczegółowo 
przedstawiony i wykazano, że całe o- 
skarżenie od początku do końca było 
fałszywe. 

Najciekawszym jest fakt, że bracia 
Didiot nigdy nie byli zamordowani, lecz 
jeszcze wiele lat po straceniu Arnoul- 
dów żyli spokojnie w Cote d'Or. Sadoul 
stwierdza to oficjalnemi dokumentami i 
dodaje, że w tamtych czasach sędziowie 
śledczy wcale nie zadawali sobie trudu, 
by zbadać, co się stało z braćmi. Didiot. 

Przyjmowali za prawdę pogłoski 
wiejskie. 
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Lekarz niemiecki morduje trzy Żony 
i dziecko, 
Straszliwa zbrodnia zdegenerowanego urzędnika. 


W Weesenstein w Saksonji, uwięzio- 
no w tych dniach 52-letniego radcę sa- 
nitarnego dr. Roberta Boehme, pod za- 
rzutem zamordowania trzeciej z kolei 
żony. 
Dr. Boehme był osobistością bardzo 
poważaną, uchodził za światowca — tro 
chę lekkomyślnego, ale bardzo poszuki- 
wanego w towarzystwie. 

Wiądomą było rzeczą, iż niechętnie 
zajmował się praktyką lekarską, a mi- 
mo to prowadził szerokie życie. 

Ożeniony po raz pierwszy z wdową 
po fabrykancie, stracił cały posag żony. 

Naraz rozeszła się wiadomość, iż 
doktorowa umarła. 

W kilka miesięcy później ożenił się 
dr. Boehme po raz drugi również z bo- 
gatą wdową. , 

Po paru tygodniach pożycie małżon- 
ków stało się niemożliwe, albowiem 
mąż domagał się pieniędzy i wglądu w 
sprawy majątkowe żony. 

Przestrzeżona przez przyjaciół pani 
Boehme nie chciała powierzyć mężowi 


patrycjusza szwedkiego 


i biednej sieroty austrjackiej. 
Smbny kobierzec w starym zamku skandynawskim. 


W TIonkopping w Szwecji odbył się 
ubiegłej niedzieli ślub właściciela zam- 
ku i obszernych posiadłości z sierotą po 
oficerze austrjackim, panną Hedi Weigl. 

Zaślubiny te wywołały sentymenta! 
ne komentarze zarówno w prasie wie: 
deńskiej, jak i szwedzkiei. 

Dziwne bowiem koleje losów połą- 
czyły jednego z najbogatszych patrycju 
szów szwedzkich z biedną dziewczyną. 

Było to w roku 1917. 

W Wiedniu umierały dzieci z powo- 
du braku odżywiania, a w krajach neu- 
tralnych zawiązywały się komitety ra- 
tunkoweę. 

Dziesięcioletnia Hedi Weigl znalazła 
się w Szwecji, a losem jej zajął się ka- 
pitan armji szwedzkiej, Kugelberg. 

Przyjął ją do swego zamku i zajął 
się jak córką. 

Stary żołnierz przywiązał się do He 
di, sieroty po austrjackim oficerze. 

Kapitan Kugelberg marzył o tem, aby 
Hedi została na zawsze w jego zamku i 
osładzała mu dni chmurnej starości. 

Z radością więc przyjął wiadomość 


JULIAN STARSKI 


siebie, uważając, że czynił wszystko 
bez jakiegokolwiek racjonalnego planu. 

— Niema co — spudłowałem — my- 
ślał, zapalając papierosa. — Cóż ja te- 
raz z tą kobietą zrobię? Przypuśćmy, 
że dostawią ją nad ranem na posteru- 
nek policyjny. I co dalej? Niczego jej 
nie mogę dowieść, nie mogę nawet 
wskazać, gdzie się owa tajemnicza wil- 
la znajduje. Choćby i policja ufaiąc śle- 
po moim zapewnieniom, wszczęła śledz 
two, Wasyl, który napewno się już do- 
myśla, co zaszło, będzie miał dość cza- 
st, by niebezpieczeństwo w porę zapo- 
biec. 

— Możeby pan łaskawie raczył po- 
częstować mnie papierosem? — odez- 
wała się nagle Wiera z przesadną grze- 
cziiością. 

— Proszę bardzo.— 


Podał jej papierośnicę i zapalił za- 
pałkę. 

Przy migotliwem, bladym świetle 
ujrzał jej błyszczące oczy, wpatrujące 


się weń uporczywie. 


iż jego jedyny syn, Ingemar kocha Hedi 
i pragnie ją poślubić. 

W niedzielę odbyły się zaślubiny, a 
do starożytnego zamku w lonkopping 
jechali najprzedniejsi goście z całego 
„raju, by ujrzeć jak wygląadają w rze- 
czywistości bohaterowie romansu, któ- 


ry stworzyło życie, a nie żadna fantazja 
| POR OGROD CYWYASY DW E "PZ YNY NAN S | 


zarządu swym majątkiem i nagle pot 
ła zapadać na zdrowiu. 

Czując się coraz gorzej wyjech,ł: 
do rodziców. a wszelkie chorobliwe o: 
jawy ustąpiły. 

W kilka tygodni później, ziawił zsię 
mąż, czuły, serdeczny i zarzucający ią 
podarkami. 

Wprowadzona w błąd tymi dowoda- 
mi miłości, dała się namówić pani Boch- 
me na wycieczkę w góry. 

Była to jej zguba. 

Z wycieczki nie wróciła do domu, al 
bowiem zdarzył się nieszczęśliwy wypa 
dek: runęła z wysokiego szczytu w 
przepaść. : 

W jakiś czas potem syn dr. Boehme 
z drugiego małżeństwa umarł w sposób 
tajemniczy, a zbrodniczy ojciec odziedzi 
czył po nim cały majątek. 

Przed rokiem ożenił się dr. Boehme 
po raz trzeci z córką bankiera, 

W bardzo krótkim czasie stracił po- 
sag żony, a gdy oszukana kobieta pocze 
ła domagać się zwrotu pieniędzy, po- 
psuły się stosunki między małżonkami i 
dochodziło do sprzeczek. 

Dr. Boehme obiecał wynagrodzić 
stratę, stał się znów czułym małżon= 
kiem i chcąc zrobić swej żonie przyjem- 
ność, zwabił ją na polowanie. 

I znów stał się wypadek. 

Strzelba wypaliła przez nieuwagę, a 
ładunek rozszarpał pierś trzeciej żony 
doktora. 

Tym razem zainteresował się nie< 
szczęśliwym wypadkiem prokurator i 
polecił aresztować „pechowego męża", 

Dr. Robert Boehme jest bratem po- 
sta odgrywającego w niemieckiem stron 
nictwie konserwatywnem wielką rolę% 

DEERTENTE MER NYTERITOZ GEE TACO 


Złodziejstwo — jako choroba. 


Dr. Erazm Boethe docent uniwersyte 
tu berlińskieśo powołany jako 
znawca fowY w procesie pewnego zło 
dzieja kósztowności, nałogowo okradają 
cego jubilerów, postawił interesują tezę, 
którą zajął się berliński fakultet medycz 


ny. 

Zdaniem dr. Boethego nałogowe zło- 
dziejstwo winno być wważane za choro- 
bę, którą należy leczyć podobnie jak in- 
ne dolegliwości. 

Ross jady złodzieje cierpią na zbocze 
nie psychiczne i żadna groźba kary mie 


tro No i cóż zamierza pan dalej czy-| 


nić, panie Brown? 

— Powiedziałem już raz — oddam 
panią w ręce policji. 

— Dlaczego? Cóż złego uczyniłam? 
Jestem przekonana, że pan sam teraz 
żałuje swego nierozważnego kroku i 
radby się wycofał z tej całej sprawy... 


— Mniejsza oto — odparła zajmując 
miejsce przy nim. — Chcę tylko pana 
uprzedzić 0 niemiłych  konsekwenc- 
jach, jakie może pociągnąć pańskie po- 
stępownie ze mną i zaproponować ho- 
norowe wyjście z tej afery. 

— Wykluczone... 

— Nie przerywaj pan i słuchaj, co 
powiem. Z innym, któryby tak zacho- 
wywał się względem mnie, załatwiła- 
bym sprawę krótko i bezwzględnie. Na 
energji mi nie zbywa, © czem będzie 
miał pan możność przekonać się nieba- 
wem. Pan jednak podoba mi się bardzo. 
Jestem szczera i mówię, jak pan widzi, 
zupełnie otwarcie. Przedewszystkiem 
dlatego, że pan jest młody, a pozatem— 
bierze mnie u pana ta iście anglosaska 
odporność względem pięknych kobiet. 
Mniejsza z tem, że postąpił pan grubo 
nie po dżentelmeńsku, ale to „porwa- 
nie“ ma w sobie dość dużo urohu ró- 
mantycznego, co przypada mi do gustu, 
Dlatego też gotowa jestem załatwić 
sprawę zupełnie pokojowo. 

Parchnął niepowstrzymnym, 
kim śmiechęm, 


wiel- 


rzeczo- | Ż 


jest w stanie powstrzymać ich od kradzie 


Y: 

Docent berliński przytoczył szereg 
faktów dowodzących, iż ludzie zamożni 
i niezależni dopuszczali się kradzieży — 
parci wewnętrznym przymusem czynu. 

Współczesny kodeks rozróżnia zło» 
dziejstwo i kleptomamję, 

Jednych karze, drugich oddaje do 
domu zdrowia. 

Fakultet medyczny nie przychylił sie 
do opnji swego członka i nałogowego zło 
dzieja skazano na 10 lat więzienia. 


— Pani mówi do mnie jak zwycięzca 
do zwyciężonego, zupełnie zapominając 
o tem, że jesteś w mojej mocy. 

— O, nie — przerwała żywo — Sy* 
tuacja przedstawia się wręcz przeciw- 
nie, aniżeli sobie to pan wyobraża.. To 
nie ja jestem w pańskiej mocy, ale pan 
w mojej... 

— Czyżby? — ironizował, 

— Słuchaj pan — odrezkła. — Czy 
słyszy pan to kukanie sowy? Ot, teraz.. 

— Tak, słyszę... 

— To jest Wasyl z moimi ludźmi.... 

Zerwał się z miejsca. 

— Proszę na konia! — zawołał roz 
kazująco. ; 

— Zapóźno już, panie zapóźno... 

Obróciła się szybko na pięcie i, zło- 
żywszy dłonie w trąbkę, krzyknęła na 
cały głos: 

— Hop! Hop! Wasyl! Hop! Pod- 
biegł ku niej i zamknął jej ręką usta. 

W tej samej chwili rozległ się trzask 
rozdeptywanych gałęzi i kilka ciem- 
nych sylwet wyłoniło się z lasu. 

Nim detektyw zdołał stanąć w pozy 
cji obronnej, leżał już powalony na zie- 
mi i związany sznurami. 

— Wasyl! — zawołała nagle Wiera 

— Słucham, Wieroczka... 

— Zwolnić go z powrozów — rzucl- 


la rozkaz... 
— Ależ... — próbował protestować.» 
— Uczyń jak każę — przerwał z mę 
CZ "= ew AIYCDCAM 
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punkt. o godz. 10-ej wiecz, 
— Dziś i dni następnych! 
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Demoniczna 
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Dziś i dni następnych! 


oraz 


jako 35 


Maiy 


Barbara la Marr' 


— 


Dziś na ekranie naszym króluje niepodzielnie 


„Firabianka Popychacdło* 


Lords: 


„kochanek 
widowni* 


NAD PROGRAM: 


„Cuda Amazonki: 


z MARY PICKFORD. iiem 
roześmiana uśmiechnięta 
w wielkim 20-aktowym programie, jako 

8 aktów 


tragi-komedji 


12 aktów filmowych wyciętych z plek» 
nej książki Bourneta. 
we wspaniałym dramacie życiowym reżyserii REXA INGRAMA np. t.: 


„Pioche Kobieiki << (Czarne Orchidee). 


Zdjęcia najbardziej tajem- 
niczej rzeki Ameryki. — — 


Trzecia lista zdobywców premji 


siódmego bezpłatnego Konkursu „Expessu'”. 
Wczoraj 75 Czytelników zdobyło 75 premji po 1 szynce, 


i. Cukierówna Anka, Pomorska 25. 
2. Sniadowicz Olek, Pusta 22. 
3. Marciniak Florentyna, Targowa 38. 
4. Mayjaszczyk Wojciech, Napłórkow 
skiego 7. 
5. Budzińska Agnieszka, Wysoka 16. 
6. Drobik Józef, Kijowska 13. 
7. Kucharski Leopold, Radwańska 24. 
8. Jarzębowski Konstanty, Szewera 2. 
9, Szarczyk Władysława, Przędzalnia 
e naši. 
110. Nowa Helena, 
dzew. 
11. Holman Stanisław, 
nr. 11. 
12. Stasiak Genia, Główna 12. 
13. Nowak Władysław, Przejazd 39. 
14, Kula Krysia, Tramwajowa 13. 
15. Marmur Maria, Rajtera. 12. 
16. Maciaszek Helena, Słowiańska 6. 
17. Rogalska Ira, Zielona 49. 
18. Wrońska Michalina, Sucha 5. 
49. Janiszewska Zosia, Piotrkowska 
291. 
80. Latański Bolesław, Wiznera 3. 
21. Birnbaum Róża, Gdańska 35. 
22. Sokołówski Bronisław, Szosa Pab- 
janicka 41. 
23. Nowak Melania, Kilińskiego 79. 
24, Naftalin Mieczysław, Piramowicza 
nr. 2. 
25. Lublinerówna Regina, Główna 5. 
26. Fuxowa Mina, Skwerowa 6 
27. Zygel Hipolit, Proiesorska 4. 
28. Elzner Artur, Bałucki Rynek 7. 
29, Szymański Fraaciszek, Towarowa 8 
30. Bielecki Henryk, Skorupki 13. 
OE LA E A E TDEZWYI CEREO 


Mazowiecka 3 Wi- 


Franciszkańska 


Pik nie lubi faszystów, 


ale naród włoski poważa 
i szanuje. 


Praga, 9 czerwca. 

Poselstwo włoskie przesłało czecho 
słowackiemu ministrowi spraw zagra- 
nicznych notę, protestującą przeciwko 
obelżywym wyrazom, jakie w stosunku 
do narodu włoskiego użył na wiecu pu- 
blicznym prezydent miasta Pilzna, po- 
str socjal - demokratyczny Pik i doma- 
sającą się satysfakcji. 

W odpowiedzi swej minister spraw 
zagranicznych zaznacza, że po rozmo- 
wie z posłem Pikiem przyszedł do prze 
konania, iż krytykował on wprawdzie 
iaszyzm, ale nie obrażał bynajmniej na 
rodu włoskiego, dla którego miał za- 
wsze przyjazne uczucia. 


a 
W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie, — Zamiejscowa 5 zł 
Prenum erata: miesięcznie. — Zagranicą 7 złotych miesięcznie. — 
- Odnoszenie do domu 30 groszy, 


I KR ZZA ZL POCZ ZR 
Za wydawnictwo „Republika* Sp. z ośr. odp. W.Polak. 


31. Grodziecka Jadzia, Zielona 13. 

32. Hornówna Emilja, Andrzeja 31. 

33. Siciński Bolesław, Ogrodowa 8. 

34, Kilanowski Paweł, Aleksandrowska 
nr. 50. 

35. Rozen Kuba, Zachodnia 40. 

36. Kotba Krysia, Nawrot 55, 

37. Dębski Zygmunt, Złota 100 Roki- 
cie. 


38, Adamczyk Antonina, Lipowa 21. 

39. Kuna Eugenjusz, Napiórkowskiego 
43. 

40. Dimant Izek, Gdańska 17. 

41. Antczek Marja, Lipowa 78. 

42. Mrowiec Wacław, Radwańska 11. 

43. Wawrzyniak Marja, Anny 19. 

44, Arabska Anna, Piękna 19 Chojny. 

45. Jędrzejewska Jadwiga, Nawrot 25. 

pevos anr] 


Widmo białej damy 
budzi niepokój wśród mieszkańców 
Rembertowa. 


Zjawiskiem zaintere$owała się policja i 


znany badacz 


okultyzmu. 


Trudno narazie ustalić, ile prawdy 
kryje się w opowiadaniach stremowa- 
nych mieszkańców Rembertowa. 

Ukazała się im „Biała Dama“. — Wi- 
dzieli ją na torfowiskach liczni przecho- 
dnie, widzieli miłośnicy rybołóstwa, kie 
dy o zmroku zarzucali wędki na stawie 
w. pobliżu toru kolejowego. 

Biała dama zjawia się po zachodzie 
słońca. Ma powłóczyste szaty i włosy 
rozpuszczone. Błąka się a raczej unosi 
się w powietrzu ponad mokradłem, a 
błędny ognik toruje jej drogę. 

Doszło do tego, że niektórzy rybacy 
zarzucili ulubiony sport. mie mając od- 
wagi zbliżyć się do uroczyska. Znaleźli 
się jednak śmiałkowie. 

Dwaj przyjaciele, pp. Zenon Kotyń- 
ski i Henryk Nadziałkowicz, zamieszkali 
w Rembertowie, z wędkami na ramieniu 
podążyli ku stawom. 

Połów był obiity. Ryby w porze de- 


szczowej „biorą* znakomicie, o czem 
wie każdy miłośnik. 

Kilka godzin upłynęło w spokoju, a 
gdy zaszło słońce, pan Zenon zauważył 
nagle białawy obłoczek, unoszący się 
nad powierzchnią wody. 

Chmurka zbliżyła się powoli do ryba 
ków, falując, zmieniając kształty i wre- 
szcie przybrała postać „Białej Damy“. 

Zapomniawszy ©  przechwałkach, 
przyjaciele porzucili przybory rybackie 
i uciekli do Rembertowa. 

Tyle z nieoficjalnych źródeł. Miejsco 
wy posterunek policyjny początkowo za 
patrywał się na całą sprawę sceptycz- 
nie, jednak wobec upartych pogłosek, 
prawdopodobnie przeprowadzi ankietę. 

Pozatem „Białą Damą“ interesuje się 
znany badacz okultyzmu, p. Stanisław 
Wotowski i dziś lub jutro wyjeżdża do 
Rembertowa, by stwierdzić na mieiscu 
istnienie zjawy. 


mA — 


Wiec na pełnym morzu. 


Niezwykłe zdarzenie koło Nicei. 


Wioska Cros de Cagnes, polozona 
w pobliżu Nicei, walczy długi czas z ad- 
ministracyjnemi władzami o przyznanie 
jej praw samoistnej gminy. 

Ponieważ mieszkańcy odznaczają 
się burzliwem temperamentem, władze 
nie pozwalają jm na urządzanie żadnych 
zgromadzeń, które zazwyczaj kończą 
się awanturniczo. 

Przed kilku dniami obywatele Croc 
de Cagnes postanowili urządzić wielką 
demonstrację przeciw merowi, lecz za- 


lledwie zdołali się zgromadzić, przyby- 


Telefony redakcji 


| 


Ogłoszenia 
Redakcja i Administracja Piotrkowska 49, 

Telefon administracji 22-14, — — AE: | 
Czcioukami „Republiki” Łódź, Piotrkowska 49, Tłocznia Piottkowska 15. 1 


ła żandarmeria i zabroniła odbycia wie- 
cu. 
Zakaz straży bezpieczeństwa wywo- 
łał oburzenie. 

Nagle padł okrzyk z tlumu: 

— Siadać na łodzie, na pełnem mo- 
rzu naradzimy się, co czynić należy! 

Przy brzegu stało kilkadziesiąt ba- 
rek, które w jednej chwili zajęli oby- 
watele wioski rybackiej. 

W odległości dwu mil morskich od 
kasz skupiły się łodzie j odbył się 
wiec. 

Żandarmeria była bezradna. 


* (na stronie 4 szpalty), NEKROLOGI i NADE 


27-24, 36-43, 36-44 po poł. 


Rękopisów niezamówio- 


Godziny przyjęć redakcji 6 — 7 
nych nie zwraca się, — — — 


46. Turostowska Janina, Wilcza 15. 

47. Mirecka Zoija, 1 Maja 50. í 

48, Drożdz Stefania, Szkolna 14, 

49. Smolarek Benio, Waryńskiego 5. 

50. Janikówna Helena, Pomorska 42, 

51. Kirsztajn Izydor, Andrzeją 4. 

52. Anglik Bronisława, Cegielniana 19. 

53. Makówka Marja Andrzeja 44. 

54. Szymczakówna Jadwiga, Szpitał w 
Kochanówce. 

55. Frontczak KarH, Juljusza 28. 

56. Bieńkowski Jan, Sucha 5. i 

57. Głuszkowska Zosia, Cezłelniana 6L 

58. Kamińska Joanna, Kilińskiego 7. 

59. Dzikiewicz Irena, Zgierska 107. 

60. Adler Jan, Brusa 11, Nowe Złotno. 

61. Kołacka Antonina, Suwalska 17, 

62. Szule Zofja, Wólczańska 259. 

63. Olejniczak Helcia, Niciarniana % 

64. Drózdź Tadeusz, Grabowa 8. 

65. Dawidowicz Kuna, Piotrkowska 79. 

66. Jryczun Bronisław, Napiórkowskie= 
go 30. 

67. Kożmińska Estera, Wschodnia 25 

68. Dąbek Anna, Rzgowska 15. 

69. Sokołowska Marja, Aleksandrow- 
ska 56. 

70. Zieliński Marjan, Noworańska 144, 

71. Pankoni Marta, Rawska 2. 

72. Sokołowski Stanisław, Mazurska 6 
Choiny. 

73. Michałowska Maria, 
Radogoszcz. 

74. Rosiak Tadeusz, Dolna 6. 

75. Radwański Kazimierz, Zgierska 24 

PODEETIENEKZY ZA ETZN TTE ZZCZOOACA WZTZTEŃ 


Langówek 24, 


Faszyści francuscy 
biją się z komunistami. 


Paryż, 8 czerwca. 

W Limoges komuniści i grupy komu 
nizujących socjalistów urządzili wiec, 
by zaprotestować przeciwko wzniesie= 
niu pomnika ku czci poległych w czasie 
wielkiej wojny. 

Wobec zapowiedzi udziału w wiecu 
osławionego Sadoul'a, na wiec przyby= 
ła znaczną liczba faszystów, by nie do- 
puścić do wystąpień głośnego komuni- 
sty. 

Sadoul wbrew zapowiedzi nie przy» 
był, niemniej jednak, już na samym po- 
czątku obrad doszło do starcia między 
faszystami, a zbrojną w drągi bojówiką 
komunistyczną. 

Kilkanaście osób odniosło rany, prze 
ważnie ciężkie, Kres zajściu położyła 
policja. 


ZWYCZAJNE: 16 gr, za wiersz milimetrowy erze 10 szpalt,) W TEKSCIE: 80 groszy za wiersz milim, 
ANE: Q 

* Zaręczynowe i zaślubin, po tekścię 20 zł, Zamiejscowe o 5o proc, Zagram, o !00 proc, droż, Za terminowy 

druk ogłoszeń administr, nie odpowiada, Drobne 10 gr, Poszukiwanie pracy 5 groszy, Najmniejsze 50 


) gr, za wiórsz milimetrowy (na stronie 4 szpait.) 


gr. 


Redaktor odn. Józef Burman, 


Ogłoszenia kołorowe (mi- 
nimalna wielkość ćwierć 
strony) 100 procent drożej 


Bolesna Klęska naszej reprezentacji 


na własnym gruncie, 


do czwartego garni- 


turu lekceważących nas Czechów. 


Przyczyny naszej dotkliwej kłęski leżą w wadl- 
wym składzie naszej reprezentach. 


Odbyte w niedzielę w podwawelskim 
yrodzie międzynarodowe zawody pił- 
karskie Czechosłowacja — Polska, za- 
kończyły się dla nas klęską, aczkolwiek 
nieznaczna. ale za to bolesną. Boli nas, 
że przegraliśmy na własnym boisku j to 
od przeciwnika nawet słabszego. 

Mecz należał do rzędu najgorszych 
przez reprezentację Polski do tej pory 
tozegranych, przyczem winę porażki 
ponosi zupełnie wadliwy skład druży- 
ny polskiej, w szeregach której znaleźli 
się graczę niewiadomo na jakiej podsta- 
wie tam desygnowani. Klęska Polski 
jest jeszcze tem dotkliwsza, iż poniesio- 
ną została w spotkaniu z czwartym gar 
niturem (!!) Czechosłowacji, pierwszy 
bowiem równoczęśnie rozgrywał mię- 
dzypaństwowe zawody z Węgrami w 
Budapeszcie, drugi międzymiastowe Bu 
dapeszt — Praga, trzeci wreszcie wy- 
stawiony przeciw Polsce, w ostatniej 
chwili osłabiony został brakiem Kuchyn 
ki. Mahrera, Sedlaczka i Tosiczki. Dru- 
żyna, która grała w niedzielę w Krako- 
wie z reprezentacją Polski, rozegrać ma 
w poniedziałek zawody w Morawskiej 
Ostrawie z klubem S.C. Mor. Ostrawa, 

Przed sędzią p. dr. Geró z Budapesz- 
tu stanęły drużyny w następujących 
składach: 

Czechosłowacja: Hochman (Sparta); 
Kummerman (Slavia), Pawin (Cechie 
Karlin); Schillinger (D.F.C.). Swoboda 
(Pardubice), Stwerak (Czechoslovan 
Kosire); Malłoun (Sparta), Pollaczek 
(Sparta), Franek (Slavol Żiżkov), Re- 
SD (Meteor VIII), Dolejsik (Meteor 
Polska: Domański (Warszawianka); 
w drugiej połowie Szumiec (Cracovia); 
Pohl (1.F.C.) Katowice), Giebartowski 
(Pogoń); Wojciechowski (Warta), Lubi- 
na (Diana, Katowice), Zastawniak (Cra- 
covia); Kubiński (Cracovia), Kuchar 
(Pogoń), Kałuża (Cracovia), Ciszewski 
(Legija), Szperling (Cracovia). 

Klęskę reprezentacji Polski położyć 
należy — jak już wyżei wspomniano— 
na zupełną niedyspozycię poszczegól- 
nych jej graczy. przyczem w pierw- 
szym rzędzie dotyczy to Wojciechow- 


skiego, którego gra wywoływała wprost 
salwy śmiechu na widowni. Bramka- 
rze: Domański w pierwszej części gry, 
tudzież zastępujący go po przerwie z po 
wodu odnowionej kontuzji Szumiec, na- 
ogół zadowolili. Obrona bardzo słaba, 
w zupełności pozbawiona dalekiego i 
czystego wykopu, miarą słabej jej gry 
są oklaski całej widowni w 30-tej minu- 
cie drugiej połowy z racii pierwszego 
czystego wykopu Giebartowskiego. — 
W pomocy obok Wojciechowskiego za- 
wiódł „homo novus“ Lubina, gracz o- 
fiarny į pracowity, zbyt surowy jedna- 
kowoż technicznie i z tej przyczyny nie 
nadający się do reprezentacji; w zupeł- 
ności natomiast zadaniu swemu odpo- 
wiedział Zastawniak. W ataku najlep- 
szy Kubiński, stworzył szereg niebez- 
piecznych i korzystnych sytuacji, któ- 
rego jednakowoż pozostali napastnicy 
nie umieli wyzyskać. Obok niego nieza- 
wodny jak zwykle Kuchar Wacek, gra 
jący z właściwą mu energją i zapałem, 
do przerwy bez zarzutu, następnie jed- 
nak nie wykorzystał kilka idealnych 
wprost pozycji. Kałuża — przeciętny. — 
Najgorszy w ataku Ciszewski, nieszcze- 
gólny tym razem również Szperling. 

Drużyna czeska przewyższała prze- 
ciwnika pod względem technicznym, 
mając swych najlepszych ludzi w bram- 
karzu, pr. obrońcy, Śr. pomocniku, pr. 
łączniku i lewoskrzydłowym. 

Przebieg gry niezbyt interesujący, 
przewaga raczej należała od pokonanej 
drużyny polskiej. Pierwszą bramkę u- 
zyskał Kuchar w 29 m. z dośrodkowa- 
nia Szperlinga. Czechosłowacja wyrów 
nuje w trzy minuty później przez Po- 
laczka z zamieszania podbramkowego 
po rzucie z rogu. Zwycięską bramkę u- 
zyskuje w 31 m. w drugiej połowy nie- 
obstawiony lewy skrzydłowy Dolejszi. 
Trzecią bramkę strzeloną przez cze- 
chów na parę minut przed końcem gry, 
nie uznał sędzia z niewiadomych powo- 
dów. W tej fazie gry goście grają ostro, 
kontuzjowani Ciszewski į Zastawniak 0- 
puszczają boisko, a ich miejsce zajęli 
Pazuręk z „Pogoni“ i Chruścicki z „Cra 
covii*. Sędzia p. Geró — dobry. 
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Ostatnie wiadomości lekkoatletyczne. 


Jak się dowiadujemy z PZLA. Jugo 
słowiański ZL przysłał ostatnio depe- 
szę, w której proponuje przełożenie wy 
znaczorego na 19 i 20 b.m meczu lekko- 
atletycznego Polska — Jugosławia. Wo 
bec tego zawody te nie dojdą do skutku 
w przepisowym terminie. W miejsce 
tych zawodów warsz. CZLA projektuje 
urządzenie meczu  lekkoatletycznego 
Ryga — Warszawa, lecz czy spotkanie 
to dojdzie do skutku w powyższym ter- 
minie, jest b. problematyczne. 


Nowe boiska w stolicy. 


Warszawy, 9 czerwca. 

Stolicy przybędą niebawem trzy 
wielkie boiska sportowe, z tych boisko 
w parku Skaryszewskim zostało już nie 
mal przez A.Z.5. wykończone, budowa 
stadjonu magistrackiego na forcie szczę 
śliwieckim idzie szybko naprzód, zaś na 
boisku Polonii w okolicy placu Brevni 
również przystąpiono do pracy tereno- 
wej. 


|<. 


Porażka Kleinadla w grze 
podwójnej. 
- Paryż, 9 czerwca. 
W międzynarodowym turnieju o mi- 
strzostwo Francji para Kleinadel į Bu- 
zelet została pokonana po ciężkiei wal- 


ce przez świetną parę Mishu i Gentien 
4:6 7:9 6:4 3:6. 


O ile spotkanie Ryga — Warszawa 
nie odbędzie się w dniu 19 i 20 bm, 
wtedy zorganizowany zostanie prawdo 
podobnie III Challange Cup. 

Na harcerskie zawody lekkoatlety- 
czne w Sztokholmie wyjechali z War- 
szawy Trojanowski, Pędzich, Centkie- 
wicz, Sas, Rębowski i inni. 

Na zawody międzynarodowe w Ber 
nie Morawskim w dn. 12 i 13 bm. stołe- 
czna Polonia wysyła Sikorskiego i Fry 
szczyna i prawdopodobnie Rotherta o- 
raz Łukaszewicza, zaś AZS — Szydłów 
skiego Malanowskiego, Grunera i Ja- 
worskiego II. 

Na zawody w Tallinie w dn. 1% bm. 
AZS. wysyła Kostrzewskiego i prawdo 
podobnie Weissa. Polonja zaś wysyła 
Ceizika. 

Na międzynarodowe mistrzostwa An 
glii stołeczny AZS zamierza wysłać sze 
ściu zawodników. 

Kostrzewski (AZS) startuje w dn. 13 
b.m. w Tallinie, a następnie startować 
będzie prawdopodbnie w Londynie, Mal 
mo, Sztokholmie i Paryżu. 

Panna Lula Gorlof, znana zawodni- 
czka AZS, wyjechała do Paryża, gdzie 
rozpoczęła trening w klubie „Clodo“. 

Na międzynarodowe II Igrzyska Ko- 
biece w Gioteborgu w dn. 27 — 29 sier- 
pnia PZLA zamierza wysłać większą re 
prezentację. Pod uwagę brane będą na- 
stępujące zawodniczki stołeczne: Kono 
packa, Gorlof, Warecka, Woynarow- 
ska, Czajkowska, Sadkowska, Jabłczyń 
ska, Schabińska, Złotnicka i Ritnerów- 
na. 
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Pierwsza bramka dla 


Konkurs sporfowy „EXpressu“. 


na korzyść 
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na korzyść 


Imię i nazwisko, dokładny adres, 


NEZCECDEJ EJENESIEBEKBENETEACTEZE 


Sfolica nańsekwańska przeżywała jeden ze swych 
wielkich dni kolarskich. 


Kolarskie mistrzostwo Belgji na torze Buffalo w Pa- 
ryżu, zdobył po raz ósmy fenomenalny Linart. 


Paryż przeżywał jeden ze swych 
wielkich dni sportowych kolarskich. —- 
W dniu tym bowiem rozgrywane było 
mistrzostwo Belgji i sztajerów na kla- 
sycznym 100 klra. dystansie. 

Wyścig ten już od lat dawnych roz- 
grywany bywa w Paryżu, a to ze wzglę 
du na to, że Belgia nie posiada toru od- 
powiedniego do tego rodzaju wyścigów, 
i ogranicza się do torów odpowiednich 
dla biegód krótkich, które tylko dla a- 
imatorów. w większości wypadków, są 
dostępne. 

Wyścig o mistrzostwo Belgji zgro- 
madził na starcie najlepszych zawodni- 
ków świata. Już los widocznie tak clice, 
na złość wszelkim intencjom j żądaniom 
człowieka, iż państwu, które najmniej 
interesuje się zawodatni sztajerowskie- 
mi, daje najlepszych kolarzy właśnie 
w tej gałęzi j stawia Belgję na czele w 
konkurencji świata. r 

Rozgrywki mistrzostwa Belgji w bie 
gach stajerowskich sięgają 1984 roku, 
dając wtedy zwycięstwo amatorowi 
Protin, dalej z kolej zwyciężali: 1895— 
Luyten amator; 1896 — Lupten; 1897— 
Boryam; 1998 — Lura am.; 1899 — Ca 
lifice am.; 1900 nierozgrywano; 1901— 
Kerff zaw. i Roliam; 1902-3 nierozgry- 
wano; 1904 — Artbur Vanderstuyft zaw. 
1905 nie rozgrywano; 1906 — Tubba- 
xam. W r. 1907 przenoszą się już roz- 
grywki do Paryża, gdyż związek belgij- 
ski niechętnie organizował te wyścigi 
dla zawodowców. W roku tym zwycię- 
żył Gerini zaw.; w latach 1908 į 9 zwy- 
cięzcą był Verbist zaw.; w dwuch la- 
tach następnych Goor zaw. Odtąd zwy- 
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cięzcą był Linart siedem razy, Artur I 
Leon Vanderstuyft po razie. 

W roku bieżącym na starcie poza 
Linart'em znaleźli się w znakomitej for- 
mie będący E. Aers, L. Vanderstuyit i 
Van Kuyseveldt, a także świetnie ostat- 
nio jeżdżący Lejour i Vandenbosch. 

Wyścig z miejsca prowadził Linart, 
mając za sobą Omego, Vanderstuyita, 
Vandenbosch'a, Lejour'a, Van Ruysse- 
veldt'a i Aerts'a. Po 8 okrążeniach Le- 
jour atakuje i dochodzi Vanderstuyfta i 
Vandenboscha, co jest sygnałem do 
zwiększenia i tak ogromnie silnego tem= 
pa wyścigu. Linart po 10 klm. dochodzi 
Omego i mija go, to samo spotyka Van- 
denboscha, następnie Lepour'a i Vanden 
stuyita, 

Na opór natrafia dopiero przy mğa- 
niu Aerts'a, walka trawa blisko 12 okrą- 
żeń i Aerts utrzymuje pozycję. | 

Po chwili nowy atak, który trwa 10 
okrążeń. Aerts niewytrzymał i odpada, 
traci jedno okrążenie za drugim i osta- 
tecznie wycofuje się z biegu. Wyścig 
w szalonym tempie prowadzi Linart, co 
jakiś czas mijając spółzawodników. 

Po 40 klm. budzi się Vanderstuyft 
odbija stracone u innych zawodników 
okrążenia i coraz zdecydowaniej wysu- 
wa się na drugie miejsce. Jest to bodź- 
cem dla Linarta, który prowadzi bieg 
w szalonym etmpie do końca, wygry= 
wając go w rekordowym czasie 1 godz, 
15 m. 48 sek., 2) Leon Vanderstnyft o 6 
okrążeń w tyle. 

Linart po raz ósmy zdąbył mistrzo= 
stwo Belgji i uroczyście włożył trójko- 
lorową koszulkę swego krajn. 


Wiceprezydent wiedeńskiej „Hakoah“ 


o turnieju swojej drużyny w Ameryce. 
Nasi antypodzi grają inaczej niż my. 


Wiceprezydent Hakoah wiedeńskiej, 
dr. Eugeniusz Felix, który pierwszy 
z ekspedycji powrócił do Wiednia, dzie- 
li się w następujący sposób wrażeniami 
z przedstawicielem „Neues Wiener Jour 
nal“; 


„Poziom gry amerykańskich drużyn 
footbalowych (zawodowych) jest bar- 
dzo wysoki. Drużyny footbalowe Ame- 
ryki stoją mniejwięcej na równym po- 
ziomie z najlepszą klasą europejską. — 
Większość zawodników amerykańskich 
klubów rekrutuje się z europejczyków. 
Ciekawem jest jednak, że szkoci, szwe- 
dzi, duńczycy, albo czesi, których głów 
ną zaletą jest technika w grze oraz kom 
binacja, nie stosują tego w klubach ame- 
rykańskich, gdzie najważniejszym jesť 
indywidualne poczynianie graczy. Gra 
się tam ostro i energicznie. Dewizą ame 
rykańskiego footbalu jest; więcej walki, 
a mniej gry. 

Z zawodników Hakoah najwięcej 
sukcesów odniósł Gold. Doskonałym 
był Scheuer. Bardzo podobała się rów- 


nież ameryvkanom gra Guttmana. Gutt- | austriackiego związku 


Zdaniem moim wiedeński piłkarz a- 
merykańskiego tempa nie przetrzyma 
dłużej, aniżeli rok. Gry toczą się prze- 
ważnie w szalonym tempie, jednakże 
nie brutalnie. Pokaleczenia na boisku 
należą do rzadkości. 

Sukces finansowy Hakoah nie jest 
zbyt duży i stanowczo przereklammowa- 
ny przez prasę etiropejską. Wydatki mie 
liśmy szalone. Dla przykładu nadmienię, 
Że za najem boiska na 2 mecze zmusze- 
ni byliśmy zapłacić 9.000 dolarów. — 
Jestem jednakże przekonany, że następ 
ny turniej przyniesie już naszemu towa- 
rzystwu duże zyski. 

Pierwsze zawody na gruncie wie- 
deńskim rozegra Hakoah 13 b. m. ze 
Sportklubem. Jestem pewny, że zwy- 
ciężymy, jako że turniej Hakoah w A- 
meryce, nauczył zawodników prawdzi- 
wie walczyć o zwycięstwo. 

Ekspedycia*przywiezie ze sobą du- 
żą ilość podarków, między innemi dro- 
gocenne puhary. 

Sportowcy amerykańscy, bardzo ża- 
łowali, że z Hakoah nie przybył prezes 
piłki nożnej p. 


man najprawdopodobniej pozostanie w | Hugo Meisl, który na drugiej półkuli jest 


Ameryce, 


bardzo znany, 


Policjant zadawał żonę. 
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15-letma dziewczyna pchnęła go na drogę zbrodni 


Warszawa, 9 czerwca. 

Ohydna zbrodnia przywiodła poste- 
runkowego Pawła Nowaka na ławę są- 
dowa. 

Nowak zamordował własna żònę, ko 
bietę młodą, ładna i niewidzącą świata 
poza swym mężem, 

Stanęła między nimi 15-letnia zepsu- 
ta dziewczyna, dla której Nowak zapo- 
miat o Bogu i rodzinie, 

Brutalnie zdradzana kobieta rozpa- 
czała strasznie. 

— Ja się chyba zabiię — mówiła do 
męża. 

— Zabij się — drwił nikczemnik. 

Nbowakowa zażyła sublimatu. Urato- 
wali ją sąsiedzi. 

Nagle w stosunkach ich nastąpił nie- 
spodzicwany zwrot. Nowak począł oka- 
zywać żonie daleko idącą serdeczność. 

Któregoś wieczoru świątecznego za- 
proponował jej wspólny spacer za mia- 
sto. 
: zaszli aż na podmiejskie pola. Widzia- 
no ich, jak siadali między drzewami; 

Z wycieczki tej Nowak powrócił 
śami. 

Nazajutrz znaleziono jego żonę z prze 
strzeloną gołwą i straszną raną w piersi 
prawdopodobnie od bagnetu. 

Nowaka aresztowano i poddano ba- 
daniu, W ogniu krzyżowych pytań zwy 
rodniały morderca przyznał się do winy 

Obecnie wszakże przed sądem zmie- 
nit swe zeznania, dowodząc, iż wymu- 
szono je biciem. 


Początek o g. 4.30. 


DEON 


Dziś wspaniała E 


Przeprawili się łódką przez Wisłę! 


CASINO 


Dziś powtórzenie wspaniałej premiery! 
Potężny dramat w 10 aktach osnuty na tle 


Wielistei rewolucji francuskiej p. t. 


ziecięFrancji| 


Morze krwi przelanej na gilotynie! 
Zrewolucjonizowane tłumy ludu oble 
gające rodzinę królewską! 
Ludwik XVI 2-letniwięzień Tuilieries! | 
Nieudana ucieczka rodziny królewsk. 

Ścięcie Ludwika XVI! 

Męczeństwo i śmierć Marji Antoniny! 

Arystokracja franc. — ofiarami ludu! 
W rolach głównych: 


WOZIE, ANDREE ONE, MARY MADYS ste 


Ponadto: Olbrzymie tay statystów na tle SOEREN zdjęć 
Wersalu oraz Paryża i wspaniałej wystawy. 


Sala wentylowana i chłodzona. 


Warszawski sąd apelacyjny pod prze 
wodnictwem sędziego Żarskiego i przy 


udziale prokuratora Kamińskiego za- | Mińska, w Moskwie w ciągu 


twierdził wyrok skazujący Nowaka na 
15 lat ciężkiego więzienia, wydany w 
pierwszej instancji. 
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97 osób otrutych 
lodami, 


Wiino, 8 czerwca. 
Według wiadomości, nadeszłych z 
jednego 
dnia zanotowano 97 wypadków  zatru- 
cia lodami. 


Tajna organizacja mścicieli. 


Członkowie sprzysiężenia zdemolowali piekarnię, 
a właścicielkę wrzucili do rezerwuaru z kwasem. 


Warszawa, 9 czerwca. | 

W piekarni p. Chany Honigsblum pra 
cował utalentowany precelkarz Szlotna 
Zajdenman. 

Jako specjalista od fantazyjnego pie 
czywa, zjawiał się rano, a kończył zaję- 
cie o godz..4 popołudnin. 

Szloma był zakochany. Codziennie 
wrost z piekarni biegł do domu, by zrzu 
cić upudrowaną garderobę, poczem od 
świeżony, wyelegantowany, szedł na 
rendez-vous z młodziutką Ruchłlą. 

Lecz oto wczoraj p. Honigsblum za- 
żądała od pracowników, by pozostali w 
piekarni o godzinę dłużej. 

Ponieważ Szloma stawiał się sztor- 
cem, piekarka schowała mu czapkę i ka- 
masze, wskutek czego nie zdążył na 
randkę, a panna Ruchla obraziła się 
śmiertelnie. 


Orkiestra symfoniczna. 


z 


Następstwa tych wypadków były 
smutne, Rozgoryczony Szloma zmobili- 
zował kilkunastu zdecydowanych przy- 
jaciół, stanął na ich czele i zaatakował 
lokal piekarni. 

Wpadli jak huragan, gwiżdżąc, wy- 
jąc, miotając obelgi. Właścicielka ukry- 
ła się między workami z mąką, lecz czuj 
ne oko Szlomy nie dało wyprowadzić 
się w pole. 

Mściwy imłodzian złapał Świeżo ule- 
pioną bułkę, zalepit pani Honigsblumo- 
wej usta, by nie mogła krzyczeć i wycią 
gnał ją na Środek pracowni. 

A wtedy jeden z członków sprzysię 
żenia, p. Drąpacz złapał piekarkę za gło 
wę, Pinkus Grinkraut za nogi, szarpnęli 
i oto pani Chana runęła do kadzi z kwa- 
sem. 

Ilekroć wychylała się z płynu, napast- 
nicy bombardowali ją kawałami ciasta, 
a gdy wreszcie wygramoliłacsię i stanę- 
ła na nogach, niejaki Gołąb, wysypał jej 
na głowę pół worka mąki. 


SOCA przygotowane bułki i ucie- 


Pani Honigsblum oblicza straty na 320 


j | złotych. 


Stow. Sportowe 
Plac Sportowy 


— 4-ej po polh; — 
Międzynarodowe 


WODY CYK 
Li WISTRZOSTKO WDIERÓDZTWA Late 


ORK K Wyścipach moterzystów startują : 
— zwyciężca w Cadinen, 
ECK — mistrz Gdańska, 
KOSZCZYŃSKI =- mistrz Polski 
Fischer von Mollard — Poznań 
Turkiewicz — Poznań 
Piechowiak — Poznań 


i A jak również najlepsi miejscowi motorzyści, i 


Bliższe szczegóły w programach, 


w przedsprzedaży połowę, 


jazd 7, telefon 27-25, 


„UN ION gá a 


w niedzielę, 4 d. 13 czerwca 1926 r,, o godz. BB 


WYŚCIGI MOTORZYSTÓW 


i, z udziałem wszystkich kola zy Województwa 


H CENY MIEJSC: wejściowe—zł. 1—, dzieci, ESR 
uczniowie i szeregowi— 75 gr., ławki F ZSS 
G H— zł. 1.50, K— zł. 2—, trybuna ot- posin 
warta— zł 3.—, trybuna kryta— zł, 350 EG 
loże i wewnątrz toru— zł. 4,50, Członko Meia 
wie Unionu płacą za wszystkie miejsca KRES 


Przedsprzedaż biletów u firmy Karol Küs- 5258 
ter i Synowie. Sienkiewicza 23 (róg Mo- 
fluszki), tel, 7-22 w dniu wyścigu zaś do 
36 godz, 1-ej po poł, w lokalu Unionu, Prze- 


Ford zarobił 


w ciągu 7 lat 880 miljonów 
dolarów. 


Nowy Jork, 9 czerwca. 

W procesie wytoczonym przez Pate 
ket Rust Proof Company przeciwko 
Fordowi o sume miljon dolarów z ty- 
tułu eksploatowania jakoby przez za- 
kłady Forda patentu, będącego własno- 
ścią wspomnianego towarzystwa, Zo- 
stały ujawnione olbrzymie dochody za: 
kładów Forda. 

W ciągu siedmiu lat od 1917 do 1924 
roku wynosiły one około 880 milionów 
dolarów. 


Dlaczego Ludendorf 
rozwodzi się z żoną? 
Bo... pali za dużo papies 


rosów. 


Monachium, 9 czerwca. 
Dziś odbyło się pierwsze posiedze- 
e w sprawie rozwodowej Ludendorf- 


a 

„Achtubrabenblatt* wbrew  dotych: 
czas podawanym wiadomościom komu- 
nikuje, że powodem w sprawie jest nie 
żona Ludendorifa, ale sam Ludendorff, 
który w motywach skargi podał, iż 
współżycie z żoną stało się dlań niemoż 
liwe, ponieważ pali ona zbyt wielką 
ilość papierosów. 


Przywódca liberałów 
utworzył nowy rząd w Egipcie. 


Kair, 7 czerwca. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Po konferencji z Zaglul paszą przy. 
wódca liberałów Adżi pasza utworzył 
gabinet, w którym on sam objął stanowi 
sko premjera oraz ministra spraw we- 
wnętrznych. Były premejr Sahati pasza 
AE tekę ministra spraw zagranicz 
nych. 


Grad w Estonii. 


Ryga, 8 czerwca. 
Z Rewla donoszą: W Estonii spadł 
olbrzymi grad, który zniszczył około 
300 gospodarstw i 2 tys. pudów zboża 
nasiennego. 


BEMA, | 11250 ZŁOTYCH 
| AUTO 


może mieć każdy na całe lato! 
Zielona M: 44 
91-12 


Wiadomość „Autotaks*, 
Tel. 43-11. 


EROS 


dająca w natara/nk 
* aia AA Éwricetów 


Rozmaite 
Kupno 
i sprzedaż 


ycia wyuczā 
listownie Insty* 
|tut Stenograficzny, 
Warszawa, Krucza 
26. Żądajcie bez- 
płatnych prospek- 
tów, 057 


STM: IEZZĘGI I ACRE aunat 
Foo w Rudzie 

Pabjanickiej wil- 
a Krauzego, Kuch- 
nia rytualna. Ceny 
przystępne, Osohne 
pokoje, 108 


Meble na raty 
H|. pojedyńcze i 
% komolety gwaran 
jicje kilkoletnie Od- 


świeżanie, zamiany 
S | Stolarnia, Lubetska 
6 przy Napiórkow- 
skiepo. 


Lokale f 


rzyjmuje da me- 
reżki ręcznej. 


awalerka. Przyj- 
Piotrkowska 51, pr, 


5 muje solidnych 
panów na mieszka- 


oficyna, l wejście, 
nie, sienkiewicza 79 |4 piętro, 7 drzwi 


m. 29. 7981-10 Ina lewo. 


Największe wszechświatowe arcydzieło w nowoczesnem literackiem opracowaniu p. t.: 


w 2-ch wielkich serjach, 16 aktach. 


UWAGA: 


~ pla uniknięcia na śmiiajęchi natłoku uprasza się o przybycie na wczesite seanse, 


W rolach czołowych, potęgi ekranu: 


DAT T A imti de Pull, Ma May, Conradi Veidt, Erma Morena, Bernhardi Gólzke, Paweł Richter, Olaf FANS. 


Kinoteatry Odeon i Apollo wyświetlają soki serje, 


Sala westylowana. 


